
Cena 90 gr.

Fot. H udges ,  » O  ar D o g s i(

M iędzynarodowy champion airedale terier „Shelterock Merry Sovereighu
wł. / .  R. Barlow , Meriden , A ng lia .

m ie s i^ c z n iK  p o ś w ię c o n y  żu ciu  p s a
organ towarzystwa miłośników psa służbowego w polsce



O G Ł O S Z E N I A

Pomoc lekarska dla zwierząt
łel 10-33-13.

Z g n ą c y M a n lek. w e t  K i e r o w n i k  K l i n i k i  
Z w i e r z ą t  w  K a t o u  icach

.Życie Psa
h o d o w l a ,  w y c h o w a n i e ,  l e c z e n i e ,  p i e l ę g n a c j a

„ Ż y c i e  ^ s a 44 zyskało bez wyjątku przychylną 
k ry tykę  świata l i terackiego i kynologicznego. 
P, Hulka-J .askowski  — „W iadom ośc i  L i te ra ­
ckie",  W anda  M elcer  — „Świat" ,  Zyg. N o ­
w akow sk i— „I. K. C L an iew sk i— „Gazeta 
L w o w s k a R e i s s  — „Polska Z ach o dn ia44, 
„Polonia" ,  „Łow iec44, „Ogrodnik" ,  „W o b r o ­
nie Zwierząt '4, ltp czasopisma!

„Z ycie  Psa*' to n iezbędny podręcznik  w r ę ­
kach wszystkich właścicieli i miłośników 
psów.

„Życie P s a 44 podaje  wskazówki jak  skubać ,  
kąpać,  żywić, chronić  przed ciążą, sztucznie 
wychować szczenięta itd itd.

- •
„Z ycie  P s a 44 zawiera 34 0  stronić d ru k u  oraz 

liczne i lustracje  w tekście.

„Z ycie  P sa 44 opisuje  przyczyny, objawy i l e ­
czenie wszystkich chorób psich,

C e n a  2 ł. 6 p lu s  p o r t o  g r . 90

Do nabycia w Adminis t rac j i  „ M o j e g o  P s a " .

KRAKOW SKIE PRZEDMIEŚCIE 41
p r z y j ę c i a  w godz. 11 — 1 i 6  — 8

Z Ą B K O W S K A  3
dojazd tramwajami:  M, 4, 5, 7, 12, 23, 25
przyjęcia w godz. 8  — 11 i 4 — 6 
D Y Ż U R Y  N O C N E  i Ś W I Ą T E C Z N E

Tylko d l a  znawców!

A m a to rsk a  
H odow la  T erierów

„ A L T E S S E ”
w łaśc . L* LAMLA, 

Knurów Ś ląsk

zdobywając ze swoimi airedale-,  welsh- i szkockimi 
te r ierami od 1 9 3 4  r. bez przerwy na zagranicznych 
wystawach międzynarodowych najwyższe tytuły wzgl. 
lokaty oraz na Ogólnopolskiej  Wystawne Psów R a s o ­
wych w Katowicach w czerwcu 1938  r. pod na jw y­
bitniejszymi sędziami zagranicznymi przebojowe zwy­
cięstwo, udowodniła  swoją w krajowej kynologii p rzo­
dującą pozycję.

Hodowla ma stale do oddania  młodsze i starsze 
egzemplarze  pow. ras w cenie ca. 2 0 0  zł., zależnie od 
jakości  i wieku poszczególnych egzemplarzy. Wysyłka 
odbywa się na życzenie do obejrzenia  za uprzednim  
zadeponowaniem omówionej ceny kupna.

W spaniały  a iredale  ter ier  „Altesse Dago* zwy­
cięzca w otwartej klasie na wystawie Katowickiej ,  syn 
najlepszych rodziców7 kontynentu ,  stoi do dyspozycji 
jako re p ro d u k to r  za opłatą 100  zł.

A m atorsk a  H odow la  Z V o s tra k o w ej
w  G n ie ź n ie ,  ul. R zeźn irkg: 1.

Posiada  nas tępujące  im por tow ane  pekińsk ie  p a ­
łacowe psy pochodzące w prostej linii od psów

chińskiej cesarzowej:

MING PEK1NGESE AH-BAB oj ciec n a jp ięk ­
niejszego psa na kontynencie  oraz wielu innych 

międzynarodowych championów.

MERCI, córka m iędzynarodowego championa.

Ah Pai Wai v Sehonen  Rhein  
Drago Ming ęiuo Tai Gliang 
Chinee o f  Luebon  
Drago Mino Ran Nati

wnuczki najpiękniej­
szego psa angielskie­

go cbamp.
Tang Hon o f  L uebon

Jest kilka szczeniąt do sprzedania .

DOGA. t y g r y s o w a t e g o  poleca  się j ak o  reproduk tora ,  
W s p ó l n a  40 m. 1!,  lei. 9.71.52.

SPRZEDAM t amo,  z p o w o d u  s tudiów7, 1 sukę  Colt ie 
(owczarek  szkocki )  po 5 k r o t n y m  c h a m p i o n i e  świata ,  
oraz 1 suk ę  owczarek  n iemiecki  z d y p l o m a m i  i p i e r w ­
s z o r z ę d n y m i  ro dow odami .  M u s io ł  Flor ian ,  Rybnik-  
Wie lopole ,  Ś ląsk ie .

DOGI arlekiny, szczenięta po premiowanych rodzi­
cach, b. ładne do sprzedania, Warszawa, Marszał­
kowska 14, Wawer.

SEALYHAM ter iery sz cz en ię ta  po  ang ie l sk ich  im ­
por tach,  n a g r a d z a n y c h  w Angli i  oraz foks te r i e ry  os t ro-  
włose  z r o d o w o d a m i ,  s p r z e d a  A n n a  B en i s ł aws ka ,  p rz y ­
d o m e k  „ A b e n i 44, Wa iszawa-Ż ol i bo rz ,  Ks Fe l i ń sk ie go  22 
m. 2,  tel.  12.54.74.



MOJ PIES M I E S I Ę C Z N I K  IL JJ S T ROWAN Y 

P O Ś W I Ę C O N Y  K Y N O L O G U

O R G A N  T O W A R Z Y S T W A  M I Ł O Ś N I K Ó W  P S A  S Ł U Ż B O W E G O  W P O L S C E

NR 3 Warszawa 15 marca 1939 r. ROK VIII

Paul G. de Sc in t  — M arcel.
R e d a k to r  „ L  h leveuru i „Sport C an in*

Pies  Pirenejski jest  znany czytelnikom m ie ­
sięcznika „Moj P ie s44, który poświęcił  mu juz szereg 
zrtięć i notatek na swych łamach.

Chciałbym tu w sm kze  wyłożyć pokrótce dane, 
dotyczące jego pochodzenia, podać o ile możności d o ­
kładny opis rasy, wskazać możliwości wykorzystania 
dla celów praktycznych, oraz wyliczyć korzyści, jakie 
przedstawiać może jego hodowla.

Pochodzen ie?  Nie. naciągając rozmyślnie linii 
drzewa genealogicznego aż do potomków okazów arki 
Noego, dostatecznym będzie stwierdzenie istnienia psa 
pirenejskiego już w niepamiętnych czasach wzdłuż fran­
cuskiego zbocza Pirenejów, które stanowiły kolebkę 
tej rasy.

Pasterze  tamtejsi  powierzali tym psom nadzór 
i ochronę nad swymi stadami,  zwłaszcza przeciwko 
napadom niedźwiedzi i wilków; nigdy nie było w y­
padku, aby pies pirenejski zawiódł pokładane w nim 
zaufanie, lub me wykonał swego niebezpiecznego obo­
wiązku.

W czasach późniejszych górale pirenejscy zabrali 
tę rasę wraz z sobą w doliny i do miast  warownych, 
które się wówczas tworzyły, gdzie siła i piękność tej 
rasy zdobyła sobie powszechną sympatię.

Następca tronu francuskiego przy wjeździe do 
Barreges wraz ze swoją guwernantką,  panią de Mein- 
tenon w 1675 r. tak dalece uległ urokowi psa pirenej­
skiego, jego przepysznej postawie i wspaniałej  szacie, 
że zakupił i zabrał z sobą do Wersalu jeden okaz tego 
gatunku, gdzie pies ten wzbudził powszechną sensację. 
O d  tego czasu wszyscy dworzanie pałali żądzą posia­
dania takich psów i stało się to początkiem mody na 
tę rasę, mody istniejącej do dni naszych.

Wzrostu imponującego (0,75 m do 0,80 m dla 
samców, a od 0,65 do 0,72 dla suk) typowy pies tej 
rasy posiada mocną budowę, odznacza się elegancką 
linią, wspaniałą  postacią o szerokich barach, piersi roz­
łożystej i dobrze zarysowanym, potężnym grzbiecie. 
Głowa p ię k n y  majestatyczna, pełna wyrazu, proporcjo­
nalna do tułowia, o czaszce oryginalnej ,  z delikatnym 
przejściem, biegnącym od czubka głowy przez dość 
długi grzbiet,  lekko zwężonego nosa. Potężne szczęki, 
dobrze uzębione,  — podniebienie  czarne. U szy  ś red­
niej wielkości, trójkątne, umieszczone dość wysoko, 
przylegające do głowy.

Szczególnie typowe są oczy; nieduże, osadzone 
zlekka ukośme, pod zaciśniętymi powiekami, obrzeżo­
nymi czarną obwódką,  mają kolor brunatnej ambry. 
Spojrzenie rozumne, pełne melancholii i słodyczy.

Sierść długa, jedwabis ta ,  maść biała z mewielką 
ilością, kępek sierści, zbhżonei do boisuczej,  a blado- 
żołta na głowie i uszach. Ogon puszysty  tworzy pió­
ropusz, opadający majestatycznie na grzbiet w stanie 
podniecenia.

Odnóża przednie i tylne mocne, lekko wygięte 
w podudziu, pokryte sierścią mocno postrzępioną 
z przodu, podwrójne ostrogi z tyłu — dow ód  charak­
terystyczny czystości rasy, palce lekko sklepione, p a ­
zury mocne, poduszki twarde.

Waga od 5 0 —70 kg dla samców., od 45 do 55 
dla suk.

Takim jest pies rasy pirenejskiej.

Widzieliśmy go najpierw jako niezrównanego 
strażnika, rozumnego i potężnego obrońcę. Cóż po­
wiemy o przyjacielu wiernym w każdej potrzebie?

Jego podziwu godny instynkt  jest  niezawodny,  
a zadziwiająca pojętnosć i bystrość pozw7ala na wyko- 
tzystanie nie tylko do ochrony mienia i obrony przed  
napaścią, lecz również do celów ratowniczych.

Przez krzyżowanie rasa ta wydała psy rasy no- 
wofunlandzkiej i bernardyńskiej .  Na wzór tych os ta t ­
nich psy te są cennymi przewodnikami wr górach, wy­
czuwają węchem niebezpieczeństwo czyhające na sii- 
skich ścieżkach, bliskość przepaści,  łatwo odnajdują  za­
błąkanych podróżnych.

W obszarach zaśnieżonych, do których przywykły 
od urodzenia, współpraca ich jest  n ieodzowna dla w y­
cieczkowiczów’, a przewodnicy mogą na nich ślepo p o ­
legać, gdyż niezawodny instynkt pozwala im omijać 
niebezpieczne ścieżki, a wyczuwając lawhnę uporczywie 
układają  się na ziemi.

Cóż za cudowny towarzysz dla narciarzy' Zawsze 
gotów7 do marszu, zawsze pełen humoru, niosący cięż. 
kie w7orki, pomaga swemu panu w drapaniu s '̂ę na 
strome zbocza, ciągnie pewną stopą saneczki poprzez 
zaśnieżone ścieżki.

Ostatnio Kanada wprowadziła kilka tych okazów 
dla celów, hodowlanych, ażeby uzyskać doskonałe  za 
przęgi saneczkowe. Niema wątpliwości* że w tej nowre 
dla nich dziedzinie psy te również dokonają  cudów

Użyte w7 czasie wojny, psy tej rasy przeszły zwy 
cięsko wszystkie  najtrudniejsze próby: uw7ażnie obser  
wują i zaw7sze są czujne. Jako psy łącznikowe wyka 
zały należytą szybkość, zwinność i rozwagę. W. nosze 
niu ciężarów są niezmordowane,  należycie stopniują 
siły odpowiednio do zadań, dlatego też można im p o ­
wierzyć rozriorodne zadania.
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Owczarki pirenejskie szczenięta z hodowli
„de Bonnefont - Pyrenees* wł. p . Paul G.

de Saint-Marcel, M ontauban, Francja .
*

Psy  pirenejskie są ponadto  szczególnie fotoge- 
niczne ze względu na dosto jną  swą i imponującą po ­
stać oraz spokojne piękno linii. Z wielkim powodze- 

* niem wystąpiła  ta rasa w Londynie  w scenie polowa­
nia w Tannhauserze ,  oraz na uroczystościach narciar­
skich w Paryżu i w Chamonix, oklaskiwana entuzja­
stycznie przez zachwyconą publiczność.

Hodowla psa pirenejskiego, w przeciwieństwie do 
tego co możnaby przypuszczać, jest s tosunkowo łatwą. 
Suki są p łodne i są naogół dobrymi matkami,  wycho­
wują dobrze swe szczenięta, które jednak po upływie 
3-ch tygodni należy już dokarmiać lekką strawą. Roz­
rost małych szczeniąt  jes t  szybki i w 6 tygodni o s ią ­
gają s tosunkowo łatwo wagę 4 kg., w 3-cim miesiącu 
14 do 15 kg., a po upływie pół roku 26— 28 kilo­
gramów.

Na podkreślenie zasługuje odporność na wszelkie 
choroby w wieku szczenięcym, o ile stosuje się odpo-

Owczarek pirenejski „Montagne des Pyre- 
neesil, odznaczony 7 pierwszymi nagrodami, 
C A C -C A G IB , wł. p . Paul Gros de Sain t- 

Marcel, M ontauban , Francja.

wiednie środki zapobiegawcze,  zwłaszcza przed robaka­
mi, które im czasem dokuczają. Wszystko zależy tu 
od odpowiedniej  opieki, wyżywienia, ćwiczeń na św ie­
żym powietrzu i higieny.

Zdolność przystosowania się do warunków naj­
bardziej różnorodnych jest  niezmienna. Psy  tej rasy 
przystosowują się do wszystkich krajów i temperatur 
nawet  najbardziej krańcowych, godzą się zarówno z ru­
chliwym życiem miast  jak i z głęboką ciszą wiejską.

Jako  młode szczenięta, robią wrażenie delikatnej 
kosmatej zabawki dziecięcej i skłaniają do pieszczot ze 
względu na swoisty wdzięk i piękne futerko. Po d o j ­
ściu do dojrzałego wieku, są dla swego pana nietylko 
nieporównanymi stróżami i doskonałymi towarzyszami,  
ale napełniają  radością i dumą swego hodowcę, gdyż 
są pojętne i czułe zarazem i jeżeli ubóstwiają swego 
pana, mają też wrodzony dar wzbudzania u drugich 
miłości dla siebie.

Pies radcy am basady Amt 
rykańskiej p. North Winshi 
w jego dobrach amerykan 

skich.
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I g n a c y  Mann.

GRUPA CHARTÓW
(wyjątek z drukującej się książki pt. „ R a s y  p s ó w  “).

POCHODZENIE

Ż adna inna grupa psów nie posiada tylu wyraźnych 
cech^ właściwych tylko osobnikom tej samej 
grupy, a różniących ich na pierwszy rzut oka od 

innej grupy, co charty. Nawet nieszkolone oko po­
trafi wszystkie charty łatwo ująć w jedną grupę, czego 
nigdy nie dokona z innymi psami.  Charakterystyczna 
budowa czaszki, klatki piersiowej oraz nadmierna d łu­
gość nóg rysują wyraźnie sylwetkę charcią, łatwą do 
rozpoznania od pierwszego wejrzenia.

Najmodniejsza łódź czy auto nie posiada tak d o ­
stosowanych linii do szybkości,  jak ciało charta. Na 
Dardzo lekkich, wysokich nogach spoczywa płaski tu ­
łów o bardzo głębokiej piersi, zwężającej się wyraźnie 
ku tyłowi, przechodząc w mocno podkasany  brzuch. 
Głowa bardzo długa, wąska, o pysku ostro kończącym 
się i ogon przy końcu zakręcony, zwisający wolno 
w dół, stanowią dalsze cechy anatomicznej budowy 
wszystkich chartów. Inną cechą, która charakteryzuje 
grupę chartów jest wybitnie rozwinięty wzrok, nie spo ­
tykany u innych psów. Podczas,  gdy ze wszystkich 
zmysłów wybija się u kanidów na pierwszy plan węch, 
charty posiadają węch słaby i polują na zwierzynę wi­
dząc ją, a nie węsząc. Też  słuch mają o wiele lepszy 
niż inne psy.

Znawcy Sudanu opisują w ten sposób zachowa­
nie się chartów arabskich po wsiach czy osiedlach: 
„Z  nastaniem nocy wdrapują się charty na najwyższe 
wzniesienia, na słomiane dachy albo mury i patrzą 
w dal czy nie zobaczą wroga. N a  widok szakala, lam­
parta czy hieny wydaje wartownik szczęk, na dźwięk 
którego cała sfora rzuca się w kierunku, z którego 
zbliża się wróg. Zupełnie tak samo postępuje  człowiek 
wypatrując wroga z najwyższego punktu i rozstawiając 
na noc posterunki4'. Zachowanie się chartów ma w so­
bie coś osobliwego. Są w s tosunku do innych psów 
przeważnie nietowarzyskie, prowadzą żywot w wynio­
słej samotności  i często gryzą bez przyczyny. Nie 
jeżą przy tym sierści i nie warczą ostrzegawczo jak 
inne psy.

Zastanówmy się teraz, gdzie mogła być kolebka 
charciego rodu?

Przyrodę charakteryzuje wybitna celowość; jeśli 
z tego punktu widzenia rozpatrzymy zagadnienie: do 
czego i gdzie były potrzebne długie nogi, to wtedy 
łatwo odpowiemy sobie na pytanie: skąd pochodzą 
charty. Długonogość w terenie lesistym nie jest  cechą 
potrzebną, ponieważ las nie pozwala na rozwinięcie 
wielkich szybkości; w górach zaś długie nogi mogą s ta­
nowić co najwyżej przeszkodę.

Charty o zakręconych ogonach. M alowidło z egipskiego 
grobowca w Sakkarze . Około 2 5 0 0  lat przed Chr.

K tóre  stworzenia posiadają  długie kończyny? 
Ptaki bagienne,  jak żurawie, czaple, bociany, którym 
nogi są potrzebne do przebywania w bagnie, oraz zwie­
rzęta zmuszone do dalekich wędrówek w poszukiwaniu 
wody albo przebywające w pogoni za pokarmem 
ogromne, suche, bezwodne przestrzenie, więc gazele, 
strusie czy żyrafy. Długonogość u chartów mogła p o ­
wstać tylko tam, gdzie cecha ta była konieczną i nie­
zbędną  do utrzymania ga tu n k j .

Gdzie jest  kraj, który by łączył w sobie klimat b a ­
gienny i pustynny? Tylko Egipt  miał i ma do dnia dzi­
siejszego dwóch bogów: boga Nilu i boga Słońca. Te 
dwa bogi wyryły swoje piętno na martwej i żywej 
przyrodzie. Rok rocznie wylewa Nil, by pozostawić ży­
ciodajny namuł na suchej, spragnionej  ziemi i by za­
mienić olbrzymie przestrzenie na bagnisko,  pokryte 
lepkim, mazis tym mułem.

Święty, potężny Nil, — Nil źródło życia, stworzył 
wszystko: faunę, florę i człowieka! Jego piętno wyczu­
wamy wszędzie. Tu były potrzebne długie nogi; nawet 
ludzie dostosowali  się do tych wymagań.  Emil Ludwig 
pisze w „N i lu “ o nilotyckiej gałęzi Murzynów Sudań- 
skich: „Ludzie stoją tu tak samo jak ptaki. Przez ty- 
siąclecia przystosowali się do warunków, tak jak ptac­
two wodne, mają chude ciało, cienką szyję, małe g ło­
wy ale niebywale długie nogi, których używają na 
zmianę, opierając wolną nogę o kolano drugiej, na której 
stoją w ten sposób godzinami w bagnie: ludzie-bocia- 
ny, ludzie-żurawie44.

Ten sam autor opisując Beduinów żyjących na p u ­
styni powiada: „Beduin jest  wysoki, chudy, suchy i ko­
ścisty; ma delikatne przeguby rąk a wzrok jego jest  
trzy razy ostrzejszy niż wzrok Europejczyka" .  T ego  wy.
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maga pustynia, gdzie szybkość znaczy woda, a wodaHo 
życie. O lbrzymie  odległości,  jakie muszą przebywać 
strusie, gazele i inne zwierzęta wyrobiły w nich i spo 
tęgowały rączość. Z oswojonych zwierząt tylko chart 
i wielbłąd potrafią przebywać na dobę 180 kim.! Tego wy­
maga pustyna, tego wymaga życie! Nic dziwnego, że 
najszybsze konie też s tamtąd  pochodzą! Historia char­
tów jest może najlepiej znana ze wszystkich psich hi­
storii. Słońce wysuszyło ich szkielety a życiodajny mół 
zapisał  w księdze ziemi przeszłość ludzi i zwierząt. 
Dzięki Faraonom, których strach przed śmiercią zm u­
szał do budowania potężnych grobowców, a chęć pos ia ­
dania w życiu pozagrobowym kochanych zwierząt, k a ­
zała balsamować przyjaciół łowów i zdobić rysunkami 
wnętrza piramid, możemy dzisiaj odczytać charcią 
przeszłość, tak, jakby dzieliły nas nie tysiąclecia, ale 
wieki zaledwie.

Wilk abisyński (canis simensis).

Ojczyzną grupy chartów byłv kraje położone nad  
górnym biegiem Nilu. Praojcem iej grupy był według 
jednych w i l k  a b i s y ń s k i  (canis simensis) ,  zaś w e­
dług innych s z a k a l  (canis lupaster). Najpraw dopodob­
niej jednak należy ojcostwo przyznać wilkowi abisym 
skiemu, ponieważ żyjące dzisiaj pół dzikie arabskie 
charty mają tak wiele wspólnych cech z tym wilkiem 
i są tak podobne  do niego, że większość badaczy zgo­
dziła się uznać jego za praojca chartów. Również je ­
den bardzo ważny anatomiczny szczegół świadczyłby 
o tym, a mianowicie: wilk abisyński posiada przedosta t­
ni ząb trzonowy o wolnym korzeniu; cechę tę dziedzi­
czy większość chartów jeszcze dzisiaj, nie spotykamy 
zaś jej u żadnych innych psów.

Z krajów położonych nad górnym Nilem dostaje się 
on za czasów Faraonów do Egiptu.  Widzimy go na gro­
bowcach i reliefach prawie nie różniącego się od dzi­
siaj żyjących chartów arabskich Sloughi. Druga od­
miana, jak możemy z rzeźb wnioskować, posiadała za­
kręcone ogony. Do dnia dzisiejszego nie wyjaśniono 
skąd wzięły się takie ogony, może były tylko rzeźbione, 
a w rzeczywistości nie istniały? Z Egiptu dostają  się do 
Babilonii. W Tell el Amarna, mieście leżącym między

T eb am i  a Memfisem, założonym przez Amenophis (V, 
króla XVIII  Dynastii,  znaleziono zapiski pisane pi­
smem babilońskim, z których wynika, że Amenophia  Ul,

Czaszka wilka abisyńskiego.

kochając się w księżniczce babilońskiej,  posyła ł  jej 
między innymi podarkami też wspaniałe  egipskie char­
ty. Było to około r. 1400 przed Chr. Już na 1000 lat 
przed Chr. widzimy na grobowcach babilońskich rzeź­
by, wyobrażające charty, razem z ciężkimi psami Ma­
stiffami. Stąd  dostaje  się chart do Persji jako „Sag-i 
T a z i “, a następnie  ciągnąc z kupieckimi karawanami d a ­
leko nad Morze Czarne, wędruje do krajów północ­
nych, zwłaszcza na wielkie niziny rosyjskie, gdzie wi­
dzimy go jako Barzoia. Czy klimat uczynił go psem

Czaszka charta rosyjskiego.

długowłosym czy też krzyżowanie z owczarkami,  nie 
wiemy na pewno. Tutaj używany do polowań na wilki 
wyzyskuje świetnie  swoją długonogość, już nie na ba­
gnach ale w śniegu.

Do Rzymu i na wyspy greckie dostaje  się dość 
wcześnie, jednak nie zjednał sobie tutaj wielu zwolen­
ników, prawdopodobnie  wskutek niekorzystnych warun­
ków geograficznych. Do Brytanii zawożą go Fenicja­
nie tak jak Mastiffa. Tutaj krzyżowany z autochto­
nem daje odmianę szorstkowłosą, spotykaną później 
u Celtów, Gallów a w późniejszych czasach u Ger­
manów.



D r E m il Hauck  
Wiedeń

Jugosłowiańska Księga Rodowa

Moi mili i starzy przyjaciele (starzy w znaczeniu 
dlugoletniei znajomości) Panowie Dr Lovrencic, 
Prezes Jugosłowiańskiego Związku Kynologicz­

nego Antoni Schuster,  Oskar  Kosler — prowadzący 
księgą rodową i kapitan Teodor  Drenig — sekretarz 
związku, wydając pierwszą jugosłowiańską księgę ro­
dową, oddali nie tylko wielką przysługę swojej oj­
czystej kynologii,  praca ta bowiem daje również m oż­
ność wszystkim miłośnikom i znawcom sportu kyno­
logicznego z całego świata, podziwiania nieprzeciętnych 
wyników, jakie osiągnęli na tym polu wydawcy księgi 
rodowej w ich pięknej ojczyźnie.

Na wstępie podaje Dr Lovrencic krótki zarys 
historii jugosłowiańskiego sportu kynologicznego. W roku 
1907, rozpoczął Słoweński Zwóązek Łowiecki z sie­
dzibą w Lublanie planową działalność, mającą na celu 
rozwój hodowli i szkolenie psów myśliwskich i po­
święcił tym zagadnieniom wiele miejsca w łowieckim 
piśmie „Lovec“ . W roku 1910 urządzono pierwsze 
próby polowe. Po  wojnie (1919) rozpoczyna się właś­
ciwy rozwój jugosłowiańskiej kynologii, oparty na 
s łusznym założeniu, żc jakkolwiek łowiectwo jest 
wprawrdzie ściśle z kynologią związane, to jednak praw­
dziwą pracę kynologiczną spełniać winny wyłącznie
organizacje kynologiczne.

1 tak powstały:
W roku 1921 Związek miłośników wyżłów,

1924 „ hodowców psów gończych,
1926 „ hodowców jamników, ta-

ksobraków' i terierów— wszystkie z siedzibą w Lublanie.
W r. 1930 powstał  Zw. kynologów w> Zagrzebiu,

1931 „ „ „ „ Białogrodzie i
1938 „ v „ „ Banacie z s ie ­

dzibą w Somborze.
Wszystkie w'. w. związki wchodzą w skład Jugo­

słowiańskiego Związku Kynologicznego ( J K -A z s ie ­

77
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dzibą w Lublanie, który został założony w roku 1925, 
a który od roku 1930 należy do Międzynarodowej F e ­
deracji Kynologicznej (FIC) w Brukseli. Związek pro­
wadzi księgę rodową (J.R.) dla wszystkich ras, do 
której są wciągane wyłącznie tylko psy rasowe z udo­
wodnionym pochodzeniem i posiadające ocenę ccnaj- 
mniej „dobry“ . Mioty są rejestrowane w księgach re­
jestracyjnych poszczególnych związków. Za podstawę 
do rejestracji służy świadectwo pochodzenia rodziców.

Obecnie  wydana Księga rodowa obejmuje w y­
kaz 73 ras, wypisanych od 23 mąja 1921 r. do 15 maja 
1938 r i miotów' do końca grudnia 1938 r.

Liczba sędziów i rzeczoznawców obejmuje 29 
nazwisk. W osobie D r  Lovrenaca  posiada związek, 
wszechstronnego i gruntownie obeznanego  sędziego do 
wszystkich ras. ]

/w ią z e k  posiada 117 zastrzeżonych nazw hodowii.
Należy się spodziewać, że w najbliższym czasie 

Jugosławua ukruci ostatecznie nieporządki, dotyczące 
wymiaru podatków' od psów w gminach, i że będzie 
mogła w'krótce w sporcie kynologicznym d j ć  nam 
wzór godny naśladowania .

W końcu chcę jeszcze wspomnieć o rodzimych 
i wybitnie wartościowych rasach, a mianowicie o s ło­
weńskim psie gończym i lllyryjskim owczarku. Już 
w r. 1913  polecałem gorąco zajęcie Sję hodowią Illy- 
ryjczyka, którego wówczas nazywano psem  istriańskim. 
I dla tego też cieszę się dzisiaj niezmiernie, widząc 
postępy w rozwoju rasy i kult, jakim otacza się tego 
psa w jego ojczyźnie,

1 gdy Dr Łovrencic podkreśla , że w Illyryjskim 
owczarku widzi pomnik przedhistorycznej epoki i dumę 
swej ojczyzny, z mej strony dodać  muszę z uczuciem 
satysfakcji,  u do tozbudzenia świadomości tej dumy 
przyłożyłem również moią cząstkę.
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W y sta w a  p sów  ra so w y c h  
w B y d g o szczy

dnia  22 i 2 3 k w ie tn ia  br.
Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  
i i n f o r m a c j i  u d z i e l a

E D W A R D  H I N E L,
B y d g o s z c z ,  P o d o l s k a  1.

)
)
)
)
) W ystaw a p sów  ra so w y ch  

w Toruniu

d n. 6 m a j a  b r.

i 7 g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e

K L U B  K Y N O L O G O W ,
T o r u ń ,  B y d g o s k a  37 ,  t e ł .  197T
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Waldemar Marr  WOLNA T R Y B U N A
Berlin

t wagi o obecnym stanie hodowli pointerów w Polsce
(D o  artyk u łu  P ro f .  ) .  M arch lew sk ieg o  „Mój P ie s“ Nr. 1 /1 9 3 9  r,).

Podzielając w zupełności zdanie Szanownego Pana 
Profesora wyrażone w Jego artykule odnośnie  nie* 
prawidłowego wychowu i utrzymania psów myśliw" 

skich w Polsce, nie mogą w zupełności zgodzić się z Jego 
analizą i oceną niektórych egzemplarzy pointerów, im ­
portowanych do Polski,  tak z punktu widzenia ich in­
dywidualnych zalet polowych, jak i ich znaczenia dla 
rozwoju hodowli tej rasy w Polsce.

Na nieracjonalne wychowanie i wychów, a także 
i na wadliwą tresurę psów, wskazywałem n ie jedno­
krotnie i zwracałem uwagę w polskiej prasie kynolo­
gicznej. O zaletach indywidualnych, znajdującego się 
w Polsce materiału hodowlanego pointerów, nie zabie­
rałem głosu ze względu na to, że dominującym czyn­
nikiem w rozwoju tej rasy w Polsce są psy mojej ho­
dowli, dla tego też dotychczas uchylałem się od d y ­
skusji na ten temat.

Ponieważ poglądy Prof. Marchlewskiego, w yp o ­
wiedziane na łamach „M ojego P s a 44. są po większej 
części analogiczne,  uważam, ze nasza rozbieżność z p o ­
wodu ostatniego Jego  artykułu nie jes t  wywołana is tot­
ną różnicą poglądów, lecz tą okolicznością, że niektóre 
z pointerów, którym Prof. Marchlewski poświęcił uwagę 
w swym ostatnim artykule, nie były mu znane osob iś ­
cie, lecz z relacji osób trzecich.

1 tak powątpiewa Prof. Marchlewski w wysoką 
wartość suki „Blackfield F a t e “, mówiąc, że reklama 
zrobiona tej suce jest  przesadzona.

Przede wszystkim zaznaczam, ze „Blackfield F a te44 
była premiowana w swoim czasie na field - trialsach 
w Belgii i we Francji, co bezsprzecznie świadczy o jej 
dobrych zaletach polowych. O dnośn ie  jej wartości roz­
płodowej mam wrażenie, żc suka ta do dnia dzisiej­
szego odgrywa głów ną  rolę w hodowli pointerów 
w7 Polsce.  Ten, kto zapozna się z rodowodem każ­
dego z lepszych pointerów w Polsce  za ostatnie  dz ie ­
sięć - piętnaście lat, spotka tam napewno imię w sp o m ­
nianej suki, lub jej wnuka — czarno-nakrapianego psa 
,,Blackfield Dropa“ . Również to co sam otrzymałem 
najlepszego, zawdzięczam bezwzględnie tej suce.

Przypuszczam, ze nieracjonalny chow psów, o k tó­
rym wspomina Prof. Marchlewski, uniemożliwia nam 
kategorycznie krytykę zalety psow jako reproduk­
torów, gdyż nie wiemy wiele szczeniąt  zginęło, lub 
wiele z nich było niedorozwiniętych wrskutek złego 
chowu. Co do potencjonalńości  reproduktorskiej  „Fa- 
t e “, me mogę mieć żadnych zastrzeżeń.

Po  tej suce miałem jeden tylko miot z trzech 
szczeniąt po szwedzkim reproduktorze „Kagleholms 
Sam". P ies  ten pracował wspaniale, lecz w stosunku 
do wielkiej ilości pokrytych nim suk, dał on bardzo

mało dobrego potomstwa. Z tego miotu uchowało się 
3 psy: „Blackfield Perfection '4, „Security44 i D ash64. 
Pierwsza z nim „Perfection44 okazała się wspaniałą re- 
produktorką. We wszystkich sześciu miotach dała ona 
wyróżniające się psy. „Securi ty44 została sprzedana 
jako szczenię do Moskwy i tam wyrosła na w span ia ­
łego psa polowego i reproduktora. Trzeci „D ash 44 prze­
szedł  wysoko na próbach polowych i wystawach w c iągu  
2-ch lat swego życia, lecz nagle padł. Zostawił po 
sobie tylko jeden miot po bardzo pośledniej  i niecie­
kawej, urodzonej w Niemczech, suce. I z tego miotu 
wyróżniły się wspania łe  pointery *Turk’s C oun tesse44, 
„Turk’s C le o “, „Tiirk s C o u n t"  i „T urkus Clauss44. Ostatni 
zginął pod samochodem w Belgii podczas prob polo­
wych. „Turk’s Count44 odniósł  wspaniałe  zwycięstwo 
na próbach i wystawach tak w Starym jak i Nowym 
Swiecie i jeszcze przed pół rokiem został opublikowa­
ny w prasie angielskiej urywek listu zmarłego właści­
ciela słynnej hodowli „Stylish44, w którym zaznacza, 
że „Turk’s Count44 był jednym z dwuch najlepszych 
pointerów, jakie I. Sharpe w okresie swego długiego 
życia posiadał.  „Tiirk’s C o u n te s se 44 zaliczała się do 
najlepszych psów polowych we Francji przez kilka lat 
i otrzymała ponad 20 nagiód na próbach polowych 
i wystawach. „Tiirk 's Cleo44 została w Niemczech i tu 
otrzymała szereg pierwszych nagiód na wystawach i pró­
bach. Wnuk „Blackfield F a te 44 — c z a r n o - n a ’<rapfany 
„Blackfield Drop66 me został,  moim zdaniem, również 
doceniony przez Pana  Protesora Marchlewskiego. Miot 
z którego pochodził „D rop44 składał  się z 3 ch szcze­
niąt — 2 z tych psów uzyskało międzynarodowe cham-

z. *

pionaiy. Widziałem „D ropa44 podczas pracy w Polsce 
jako psa półtorarocznego, i zrobił na mnie wrażenie, 
że byłby został trzecim championem, gdyby los me 
zapędził  go do Polski- Na tych próbach polowych

Pointer „ Turk*$ Cleoa po  „Blackfield P ashu i „ M e- 
del von h lugpla tz*, odznaczony wielu nagrodami 

na próbach i wystawach w Niemczech .
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Pointer „lilrF s  Count“ wnuk „Blackfield Fateu.
W ystawowy i połowy champion .

pies ten pracował samopas,  wykazał  dobry węch i w spa­
niałe wrodzone walory. Je s tem  mocno przekonany, że 
„Blackfield Fate"  i „Blackfield Drop“ są głównymi fi­
larami, na których oprze się dalsza hodowla pointerów 
w Polsce i dalszy postęp  tej rasy zależy w głównej 
mierze od tego, jak będzie wykorzystana przez hodow ­
ców krew tych 2-ch psów. Obecnie  w Kaliszu i w N o ­
wym Mieście nad Pilicą są dwa psy, we krwi których 
szczególnie skoncentrowana jest krew „F a te" .  Myślę, 
że nie tym importom, które Prof. Marchlewski doiadza 
sprowadzić z Anglii, lecz właśnie  tym dwom pointerom 
przeznaczony jest  los skierowania biegu hodowli tej 
rasy w Polsce na właściwe tory.

Uważam również za niesłuszny pogląd Pana Prof. 
Marchlewskiego, źe dobre rezultaty połączeń z „ F a t e “ 
osiągnięto dopiero w trzecim i czwartym pokoleniu po 
wspaniałych reproduktorach. Kto starannie przestu­
diuje rodowody moich psów za ostatnie 15 — 18 lat, 
zobaczy, że właśnie ani w jednym wypadku nie sko­
rzystałem z usług wspomnianych psów. Reproduk to­
rami były albo moje własne psy,  jak „Blackfield-Boss, 
„B anner  Pander" ,  w rodowodzie których znajduje się 
równiew krew „ F a te 44, albo inne psy,  zaliczające się 
do dobrych na próbach polowych, lecz mało popular­
ny jako reproduktor.

Ani jeden z postronnych reproduktorów, z któ­
rych korzystałem, nie mógł się niestety równać co do 
jakości materiału z moimi sukami i dla studjującego 
rodowody moich pointerów powinno być jasnym, że 
za jakość moich psów odpowiadać winny matki: 
„Blackfield Cyganka" ,  „ F a te “ , „Nina", „Perfec t ion“ , 
„Pa ine64 i „Gili44.

Uważam, że niema podstawy przypisywać więk­
szego znaczenia psu „O sbor  Boris44, przy analizie ro­
dowodów „Blackfield E d i th 4' i „E o le44. „Osbor Boris44 
padł  w Belgii przed 3 miesiącami, będąc  już b. s ta­
rym i szeroko wykorzystanym dla hodowli.  Nie dał 
on jednak przez całe dziesięciolecie ani jednego dziel­
nego w polu psa, ani jednego pointera, który mógłby 
wygrać na próbach polowych. Tylko miot  po „Black­
field Disgrace44 i „Blackfield P a in e44 dał  czterech zwy-

Pointer „Sanior Kemal* zwycięzca na wielkich 
próbach polowych w Belgii i Francji w r. 1938.

Blakcfield
Guide

Sanior

Kemal
Flora

Blackfield Seamn { StYlish Moorhen  clackiield  Scamp 1 B iackfieId Perfection

Osbor Godiva # Comanche Frank-Wilkes  
\ Blackfield Thais

Bostock
de Touraine

Dahut

I Ybostock Daysie de 
. Marcoąuet 
i Youte de Touraine

Yas de Sialac 
Xilt d Orgeres

cięzców polowych w tej liczbie „Edith"  i „E o le" ,  co 
należy zaliczyć wyłącznie jako zasługę matek, cóiki 
i wnuczki „Blackfield F a te 44. Ażeby odtworzyć ści­
sły obraz dziedziczności „ O s b o r  Borisa", należy zwró­
cić uwagę na reprodukowane zdjęcie kawowo - nakra- 
pianego „Sanior K e m a la 4' — zwycięzcy zeszłorocznych 
prób polowych. W spom niany  pies jest  półbratem 
„Osbor Borisa44 po matce „Osbor G od iva44 i kuzynem 
„Osbor Borisa44 po ojcu „Stylich Moorhen".  Przy­
puszczam, że „Sanior Kemal" może zwyciężać nie 
tylko na próbach polowych, lecz i na konkursach 
greyhoundów na „Waterloo C u p 44, Nie wątpię, że po­
lecone przez Prof. Marchlewskiego importy z Anglii 
dadzą nie lepsze rezultaty, niż otrzymane po „Stylich 
Moorhen".

Uważam również, iż znaczenie psa „Janko44 jest  
przecenione. Obie moje suki kryte „ Jan k iem 44 prze­
wyższały go pod względem zalet polowych jak i ek- 
sterieru. Mój eksperym ent  z „Jankiem" był wywołany 
pragnieniem ulepszenia głów moich psów. „ J a n k o 44 
miał wspaniałą  głowę i dobre łopatki.  Natomiast  
klatka piersiowa była wadliwa, jak również nadnercze 
i zad. Nieste ty ,  mój eksperym ent  nie udał się, gdyż 
szczenięta po „Janko44, które miały lepsze głowy, o k a ­
zały się okropne w polu. W Niemczech i w Belgii 
„Janko44 pokrył siedem pierwszorzędnych suk polowych 
i z siedmiu miotów tylko dwa egzemplarze okazały 
się zdolnymi do wzięcia udziału w próbach polowych, 
w tej liczbie i moja „Cham p.  Blackfield Gili44, o k tó­
rej wspomina P. Prof. Marchlewski w swoim artykule.

Dla tego też zdaje mnie się, żc zadaniem Po l­

skich hodowców powinien być nie import nowych 
psów, będący zawsze niebezpieczną loterią, lecz elimi­
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nacja takich reproduktorów jak „Osbor B o n s “ i „Jan- 
k o M, a w szczególności „Skogis Parnpas" .  Rów no­
cześnie należałoby skoncentrować krew właśnie „Black 
field F a t e u i jej wnuka „blackfie ld  Dropa". T e  s ta­
rania mogą być uwieńczone powodzeniem drogą wyko­
rzystania dla hodowli', psow p. Zieńkowskiego i Kalic­
kiego (jak się te psy waDią nie pamiętam, były to dzieci 
„Champ. Blackfield .Gili* p o „ C h a m p J Blackfield Pander") .

Należy żałować, ze tak silnie propagowane przez 
Prof. Marchlewskiego prawo Mendla,  nie może nam 
na razie dawać rękojmi powodzenia w hodowli,  lecz 
wyjątkowo może nam pomóc stwierdzić po fakcie 
rezultaty, które widzimy rzadko w pierwszym pokole­
niu, a częściej dopiero znacznie później. Tymczasem 
więc nauka Mendla pozostaje  teorią względnych moż­
liwości. Do czasu, dopóki nie mamy aparatu,  dzięki 
któremu moglibyśmy badać dziedziczną wartość każ­
dego psa, piaktycznej korzyści z tej nauki nie mamy.

Na zakończenie muszę wyrazić zdziwienie, że P. 
Prof. Marchlewski tak negatywnie ustosunkowuje się 
do hodowcow, posiadających i — 2 suk.

Rozmnażanie  psów na większą skalę d3je wpraw­
dzie hodowcy więcej materiału do obserwacji,  jednak

tam gdzie w grę wchodzi większa produkcja, w 
konsekwencji powstaje napewno „handel" .

Sam P. Prof. Marchlewski mówi o złym stanie  
wychowu psów w Polsce.  W tym wypadku łatwiej 
jest  mieć amatorowi jedną  dobrą sukę i trzymać ją 
w odpowiednio dobrych warunkach, niż posiadać więk­
szą hodowlę. Osobiście  rzadko kiedy posiadam dwie 
suki. Częściej mam jedną  zarodową sukę i me myślę, 
że mógłbym osiągnąć lepsze rezultaty, gdybym  miał 
10— 20 suk. Wszak, nie o ilość chodzi, lecz o jakość, 
a dla utrzymania jednej suki nie potrzeba mieć sp e ­
cjalnie wielkich środków. Szczerze mówiąc ,nię zda­
rzyło mi się spotkać  w większych hodowlach bardziej 
wybitnego materiału zarodowego. Co prawda, że 
w masowych hodowlach zdaizaią się pojedyncze w y­
różniające się egzemplaize,  lecz są to po większej 
części p rzypadkowe okazy, przedstawiające małą war­
tość dla hodowli. Dla tego, by móc prawidłowo wy- 
brać szczenięta, w wieku kilku miesięcy, lub wyelimi­
nować reproduktora, trzeba je dobrze przestudiować. 
Tam gdzie jest dużo psów nie daje się to łatwo usku­
tecznić. Obserwacja rozwoju szczeniąt pod względem 
eksterieru i ich wewnętrznych wartości, wymaga dużo 
czasu i dla tego widzę w.ększą korzyść w hodowlach, 
posiadających mało psów.

Odpowiedz na artykuł p. t. „Kilka uwag do psychotechnicznej 
oceny przydatności psów \

Zgodnie z  naszą zapowiedzią zwróciliśmy się do p. ppłk. 
Błockiego z  prośbą o wypowiedzenie swoich uwag w oprawie artykułu  
p. Ołpiński eqo p. L  „Kilka uwag do psychotechnicznej oceny p r zy ­
datności pdów" iuniedzczoneqo w Nr. 2 z  r. b. nad ze  go czadopisma. 

Pan ppłk. Błocki oświadczył nam co następuje:

U w a ż a m  za stra tę  czasu o d p o w ia d a ć  na a r t y ­
k u ły , któ re  nie ty lk o , ja k  słu szn ie  sz a n o w n a  R e d a k c ja  
n a d m ie n iła  nie o d z w ie rc ia d la ją  isto ty  zagadnień przeze 
m nie p o ru szo n ych , le cz k tó re  z n ie zn a n y ch  mi b liż e j 
p o w o d ó w  p o g ląd y moje ko m en tu ją  o paczn ie. P o n ie ­
w a ż  je d n a k  S z a n o w n a  R e d a k c ja  u w a ż a , źe n a le ż a ­
ło b y  w y ja ś n ić  rzekom e sp rzeczn o ści w  a rt y k u le  p. 
dr. Ja c h im o w ic z a  i moim, jestem s k ło n n y  u d z ie lić  
w y ja śn ie ń , b io rą c  za p o d sta w ę do d y sk u sji treść po­
szczeg ólnych  p u n k tó w  n o ta tk i p. O łp iń sk ie g o , lecz 
zazn aczam , że na dalsze a r t y k u ły  na ten term t odpo­
w ia d a ć  nie będę.

Z  tre ści a r t y k u łu  p. O łp iń s k ie g o  m ożnaby w n io ­
sk o w a ć, że m u sia ł się już gdzieś z e tk n ą ć  z z a g a d n ie ­
n ia m i z d z ie d z in y  p s ia rs t w a  służbow ego. P ie rw s z y  
ten jego w y stę p  io ile  się nie mydę) w  d zie d zin ie  
literatu ry" k y n o lo g iczn e j, w sk a zy Tw ałby" na to. A rg u ­
m enty je d n a k , ja k im i się p. O łp iń s k i posługuje, moich 
p o g ląd ó w  bym ajm niej nie p o d w a ż a ją , w s k a z u ją  n a ­
tom iast na to, że a u to r nie w n ik n ą w s z y  w  istotę 
za g a d n ie n ia , k tó re  poruszydem w  moim a rty k u le , 
szu k a  p o d sta w , do ja k ie jś  pseud o n auko w ej ze mną 
r o z g ry w k i.

A d  1 i 2. W e d łu g  poglądu tegoż a u to ra , 
w  w o jsk u  mogły by m ieć zasto so w an ie  n astęp u jące 
k a te g o rie  psów : „pies m e ld u n k o w y , s a n ita rn y  i pies 
p a t r o l o w y 7". O  psie to w a rz y sz ą cy m  (o b ro n n ym ) m ów i

p. O łp iń s k i z re z e rw ą . Z  p e w n y ch  z ro z u m ia ły c h  
w zg lę d ó w  nie mogę w  ty ch  s p ra w a c h  p o lem izo w ać 
z p. O łp iń s k im . G d y b y  je d n a k  p. O łp iń s k i zam ie­
r z a ł z a in te re so w a ć  się b liże j ty7m zagadnieniem , p o w i- 
nienby d la  u z u p e łn ie n ia  s w y c h  w iad o m o ści p rz e stu ­
d io w a ć  m o żliw o ści w y k o rzy  sta n ia  psa to w a rz y s z ą ­
cego ja k o  po m o cnika s łu żb y  b ezp ieczeństw a (ż a n d a r­
m e rii! w  pasie  p rz y fro n to w y 7m, w e ta p a ch , w  obo­
zach  je ń có w , w  z a k ła d a c h  p rze m y słu  w ojennego itp . 
K to  w ie  czy w ó w c z a s nie z m ie n iłb y  z d a n ia  i czy7 
nie u sze re g o w a łb y  w ó w c z a s psa to w a rzy sz ą ce g o  przed 
psem p a tro lo w y 7m. N . b. b y ło b y  c ie k a w y m  d o w ie ­
dzieć się, co p. O łp iń s k i pod określeniem  „p ie s  p a ­
t r o lo w y ' rozum ie.

M y ln y m  jest tw ie rd z e n ie , że w s z y s tk ie  k a te g o ­
r ie  psów  a w ię c  pies m e ld u n k o w y , pies s a n ita rn y  
i p a tro lo w y , nie m ó w ią c już o psie to w a rz y sz ą c y rm 
(którego d r. Ja c h im o w ic z  nie b r a ł pod u w ag ę), po ­
s ia d a ć  powinny" w s z y s tk ie  te z a le ty , któ ry7ch doszu­
k iw a ł się p. dr, Ja c h im o w ic z  w  swyrch b a d a n ia c h . 
P ro stu ję  to m niem anie i tw ie rd z ę , że pies m eld un ­
k o w y  np. p o w in ie n  p o sia d a ć pęd do tro p ie n ia , pies 
s a n ita rn y  n ato m iast, ja k o  s z u k a ją c y  górnym  w u itre m , 
cechy" tej p o sia d a ć nie musi. Pies s a n ita rn y  musi 
wy7k a z a ć  pęd do a p o rto w a n ia , u psa m eldunkow ego 
n ato m iast p o sia d a n ie  tej ce ch y  jest zbędne. O d  psa 
sa n ita rn e g o  m ożna nie wy7m agać ta k ie j n ie w ra ż liw o -
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ści na u ra z y  cielesne, ja k a  jest w y m a g a n a  od psa 
m eldunkow ego itd. itd . D la te g o  też tw ie rd z iłe m  
i tw ie rd z ę , że pod jeden s lry c h u le c  p ró b  tych , n a ­
w e t g d yb y ch o d ziło  w y łą c z n ie  ty lk o  o te d w ie  k a ­
tegorie psów , p o d ciąg n ąć się nie da.

P a n a  O łp iń sk ie g o  interesuje zag a d n ien ie, czy  
w  ra z ie  p o trze b y  nie m ożnaby np. p rz e sz k o lić  psa 
śledczego na psa m eldunkow ego lu b  o d w ro tn ie . A le ż  
n a tu ra ln ie  że można! O  tyun d e cyd u je  w y łą c z n ie  po­
sia d a n ie  przez psa p e w n y c h  cech w ro d z o n y c h , odpo­
w ia d a ją c y c h  ce lo w i i wym ogom  now ej p ra c y . T o  
moje tw ie rd z e n ie  nie jest pod żadny7m w zględem  
sprzeczne z poglądem  p an u ją cym  w  N iem cze ch  (w  od­
n ie sie n ia  do psó w  s łu ż b o w y c h ), że w  ra z ie  potrzeby7 
m ożna p rz e sz k o lić  pew ne psy już w y szk o lo n e  w  ja ­
kim ś k ie ru n k u , do p ra c y  w  k ie ru n k u  innym . Jnna 
rzecz je d n a k  n a su w a  si\ p rz y  ty c h  ro z w a ż a n ia c h 7 
a m ianow dcie ta, że tru d n o  będzie w  rz e c z y w isto ś c i 
zn ale źć psy o cechach  u n iw e rsa ln y c h . P ró b y  są w ła ­
śnie do tego, aby7 o k re ś lić  z góry7, do ja k ie j p ra c y  
będzie pies n a d a w a ł się n a jle p ie j i w  tym  k ie ru n k u  
należy7 go szk o lić .

Ą d  3 ) U śm i łem się serdecznie z d o w cip u  o w ie ­
lo zn aczn o ści po jęcia  „ d o b ry  tem peram ent44. P o m ija ­
ją c  te o rię  w zg lęd n o ści E in ste in a , z k tó re j w  danym  
wy7p a d k u  korzy7stać nie myrślę, p rzyjęliśm y7 pod p o ­
jęciem  „dobrego tem peram entu u p s a 44, rozum ieć t a k i 
ro d za j usposobienia, k tó re  d aje  mu z jednej stro n y 
n a le ż y ty  im puls do p ra c y , z d ru g iej zaś nie u tru d n ia  
zb y tn io  p rz e w o d n ik o w i m ożności p o w o d o w a n ia  psem. 
D e l i niej a ta p o siad a w  św ie c ie  k y n o lo g iczn y m  p ra w o  
o b y w a te ls tw a  i o d z w ie rc ia d la  to, czego się ja k o  id e ­
a łu  u psa służbow ego pod w zględem  tem peram entu 
d o sz u k iw a ć  należy7.

1 em peram ent ż y w y  jest pojęciem  b a rd z ie j ela- 
styczny-m, i w  zn aczen iu  p ra k ty c z n e g o  w y k o r z y s t a ­
n ia  psa, może z b y t ż y w y  tem peram ent nie b yć tem ­
peram entem  d o b rym , t > ile  s p ra w a  ta jest aż ta k  
w a ż n a , proponuję p rz e d sta w ić  ją  do ro z strz y g n ię c ia  
A k a d e m ii l *miejętnosci.

A -l Ą  i 5 ). P. O łp iń s k i podaje wr w7ą tp liw o ść  
skuteczność p ro p o n o w a n ych  przeze mnie p ró b  w ęch u 
i słuchu. Id e a ln y c h  p ró b  wręchu d o ty ch cza s nie po ­
siadam y7, lecz te, k tó re  do psów  s łu ż b o w y c h  d o ty c h ­
czas stosuję, w y d a ją  nu się s o k ro ć  lepsze od pró b 
d o k o n y w a n y c h  przy7 pom ocy ta k  zw . „testu k ie łb a ­
sianego44 (i erm in n i e jest m ój). Z ia d z a m  się z p. O łp iń -  
skim , że p ró b y  dokony7w an e p rz y  pom ocy tego testu 
są stu p ro ce n to w e  pew ne, tym  nie m niej muszę przy7- 
znać, ze  me posiadają żądnego praktycznego znacze­
nia. „T e st k ie łb a s ia n y 44 mógłby7 b yć z ró w n ie ż  do- 
[ ryrm skutkiem  stosow any7 w  p ró b a c h  w ęch u u lu d zi 
(ro z w a ż a n ie  czysto  teoretyczne). Z  g ru p y  100 lu d zi 
„o d p o w ie d n io  g ło d z o n y ch 14 ( ja k  ka że p rze p is), i u sta ­
w io n y c h  z z a w ia z a n y 7m i oczam i między7 sklepem  rze- 
ź n ic k iin  a p e rtu m e rią, tydko znikom y7 p ro cen t nie 
w s k a z a łb y , w  którym i k ie ru n k u  należy7 szu k a ć k ie ł­
b a sy  ż y w ie c k ie j, a w  k tó ry m  —  w o d y  la w e n d o w e j.

W  p ró b a c h  przep ro w  a d zo n y ch  przeze mnie 
dążę do za sto so w a n ia  ta k ic h  b o d źcó w  w ę c h o w y c h , 
któreby7 n a jw ła ś c iw ie j o d p o w ia d a ły 7 celom p r a k t y c z ­
nym. N a  k o r z \7sć 1 ego sy7stemu p rz e m a w ia  to, że ł ą ­
czy  on jednocześnie pró b ę w ęch u, z p ró b ą  zdolności 
słuch ow yrch i p ró b ą  instym ktu grom adzkiego (przy7- 
w ią z a n ia ) psa. T e  ostatn ie  cech y są u psa s łu żb o ­
wego nie m niej w ażnym ii n iż p ró b a  w ęchu. Sy7stem 
ten zre sztą  nie jest moim w ym ałazkiem . P o le c a  go 
ró w n ie ż  w o js k o w a  in s tru k c ja  w et. w y d a n a  w  ro k u  
1938. N a  str. 5 2 czyham y tam w7 ostatnim  w ie rszu : 
„ p rz e w o d n ik  lu b  w ła ś c ic ie l, nie b ę d ąc w id z ia n y m

p rzez psa, o d d a la  się i u k r y w a  w  terenie w  o d le ­
g ło ści około 200 k ro k ó w . O so b a  obca, p rz y trz y m u ­
ją c a  psa, p uszcza go ze sm yczy na ś la d  p rz e w o d ­
n ik a , a pies, k ie ru ją c  się w o n ią  śla d u , p o w in ie n  go 
o d n a le źću.

P o ró w n u ją c  o b y d w a  te systemy  tj. mój i sy7sfem 
polecony p rze z w o js k o w ą  in s tru k c ję  w et. w id z im y , 
iż  w  moich w y m a g a n ia ch  jestem d a le k o  lib e ra ln ie j-  
szy\ gdyż po p ie rw sze  sk ra ca m  odległość p rz e w o d ­
n ik a  od psa do m aksym aln ej g ran icy7 5o m tr., po 
dru£ ie, d a ją c  psu możność sz u k a n ia  pod w ia t r ,  s t w a ­
rzam  dogodne w a ru n k i do p o słu g iw a n ia  się p rzez 
psa w ęchem  górnym  alb o  przyziem nym .

N ie  r o z u m i e m  co m ia ł p. O łp iń s k i n a m y śli, 
w y s u w a ją c  za strzeże n ie, że pies podczas tych  p ró b  
może z tro p u  zb o czyć i n iedojść do swego w ła s c i-  
c ie lą . N ie  pozostaje mi nic innego ja k  rozprószy7 ć 
po w yższe w ą tp liw o ś c i

A w ię c  ro b ię  to ta k :
1) W y b ie r a m  pole d o św ia d c za ln e ,
2) U d a jy  się z w ła śc ic ie le m  p ro w a d zą c y m  psa 

na sm yczy do p u n k tu  w y jścio w e g o ,
3 ) R o zp o czyn a m  p ró b y  o w cze sn y ch  g o d zin ach  

p o ra n n y c h , m o żliw ie  po rosie, a  w ię c  w  teren ie  nie 
p o k rz y żo w a n y m  obcym i ś la d a m i i w  dogodnyrch w a ­
ru n k a c h  a tm o sfe ry czn ych ,

ą) O  ile  w a ru n k i w z ro k o w e  nie p o z w a la ją  na 
w g lą d  z punktu w y jśc io w e g o  w  teren d o św ia d cza ln y 7, 
w y s y ła m  na odległość o ko ło  100 do 200 mVr. od 
g ra n ic  tego pola o d p o w ie d n ią  ilość p o m o cn ikó w , k tó ­
r z y  m a ją  za  zad a n ie  n ie w p u śc ić  nikogo w  obręb 
p o la  d o św iad czaln eg o .

5) D la  z b a d a n ia  k ie ru n k u  w ia tru  w y s ta w ia m  
do góry pośliniony7 palec.

6) Po 10 m in u tach  w ła ś c ic ie l daje psu do po­
w ą c h a n ia  ja k iś  przy7sm ak po czym  w y ru s z a  w e w s k a ­
zanym  k ie ru n k u , w a b ią c  u w iązan eg o  psa, a pies może 
się p rzez p e w ie n  czas przy7patryrw a ć  odchodzącem u.

7 ) Po 10-ciu m in utach  z w a ln ia m  psa z u w ię z i.
W  a rty k u le  m o:m z d n ia  20 p a ź d z ie rn ik a  i ę 38

r. nie mogłem o c z y w iś c ie  z a b a w ia ć  c z y te ln ik ó w  1y7mi 
szczegółam i, gdyż w y ch o d ziłe m  z ża ło że n ia , że są one 
znane każdem u, kto zajm uje się e ksp e rym e n tam i tego 
ro d z a ju .

O  de >v ta k  dogodnych wra ru n k a c h  pies z a c z ­
nie p rz y s ta w a ć , szu k a ć w zro k ie m  i k r ą ż y ć  niezdecy7- 
d o w a n ie , m ożna śm ia ło  tw ie rd z ić , iż  pies w ęchem  
posługiw rać się nie chce. W  ra z ie  ja k ic h ś  w ą t p liw o ­
ści m ożna p róbę p o w tó rz y ć  w innym  teren ie  i w  do­
go d n iejszych  w a ru n k a c h  a tm o sferyczn ych .

System  ten nie może m ieć o c z y w iś c ie  zastoso­
w a n ia  do psów  nieprzy7w ią z a n y c h  do swy7c łi w ła ś c i­
c ie li. O  ile  je d n ak ch o d zi o próby7 psó w , p o ch o d zą ­
c y c h  z h o d o w li w o js k o w y c h , to obaw y7, iż  może się 
między7 nim i zn a le źć w ię k s z y  p ro ce n t „ga łgano w ' 
( ja k  słuszn ie  ta k ie  psy7 p prof. M a r c h le w s k i nazy7w a ), 
są ra c z e j m inim alne, t  o do tego mogę p. ( ) ł p i ń ­
skiego uspo ko ić. W ię k s z y c h  k o jc o w y c h  h o d o w li p r y ­
w a tn y c h  w  Polsce ' m ogących w c h o d zić  w  ra c h u b ę  nie 
posiadam y7.

N ie  mogę zrozum ieć do czego odnosi się z w ro t 
p. O lp iń sk ie g o , że „tego ty p u  p ró b a  w ęch u jest r a ­
czej p ró b ą  sto p n ia  wyrsz k o Ie n ia  p s a 4" 1 w7 z w ią z k u  
z ty7m w ycażo nego  tw ie rd z e n ia , „że p ró b y  M o sta , 
B ó ttg e ra , M e n z e ló w  itp . o p ie ra ły  się na so lidn ym  w y ­
szk o le n iu  p só w 44. Z a  niep orozum ienie uw ażam , że 
z d a n ia  te zn a la z ły 7 sie w  w .w . a rty k u le . 1 w ie rd z e - 
nie to m iałoby7 sens w  wy7p a d ku , gdyrb y  w  a r t y k u ­
ła c h  d ra  Ja c h im o w ic z a  i moim bydy w z m ia n k i 
o próbach (egzaminach) sprawności po wyszkoleniu psa.
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N asze a ['(3 k u ły  p o ru sz a ją  nato m iast w y łą c z n ie  prób37 
m ające na celu sprawdzenie uzdolnienia węchowego psa. 
Jeżeli p ró b a w ęch u na 5o-cio m etro w ym  św ieżym  
śla d zie  w  n ajd o g o d n iejszych  w a ru n k a c h  a tm o sfe ry cz­
n ych , może b y ć  d o ko n an a dopiero po solidn ym  w y ­
szko len iu  psa, to w  ta k im  ra z ie  poco wogóle ro b iT iy  
ja k ie ś  p ró b y przed w yszk o len iem  psa?

A d  b) P is z ą c  o o d w ad ze psa to w a rzy szą ce g o  
(obronnego) nie b rałem  ro zm yśln ie  pod uw agę t a k ie ­
go ro d z a ju  sam oobrony, k tó ry  może b37ć w y w o ła n y  
chw ilow y^m i w p ły w a m i, m ającym i z w ią z e k  z okreso- 
w ym  stanem m a cie rz y ń stw a , gd37ż ten ro d za j o d w ag i 
o prz3Tdatn ości psa do ce ló w  obronn3łch n ic  nie m ówi. 
M y s z  u k ą si ró w n ie ż  c z ło w ie k a  w nogę, gdy się ją  
nadepcze.

F ilo zo fo w a n ie  na ten tem at nie ro z w ią ż e  w  ż a d ­
nym  w y p a d k u  za g a d n ie n ia , jakiego  ro d z a ju  „o d w a g ę 66 
w  sensie p r a k t jrcznego jej w y  k o rzy  sta rna p o w in ie n  
p o siad ać pies o b ro n n y. W  p ra k ty c e  ch o d zi o to b y  
s p ra w d z ić , o ile  i w  ja k im  stop niu bodźce, o d d z ia łu ­
jące na zm ysł dot37ku, w p ły w a ją  u osam otnionego 
psa na jego pęd do sam oobrony. I  d la  tego też s łu s z ­
nym  jest moje tw ie rd z e n ie , iż  ch cą c s p ra w d z ić  tę 
p o żą d a n ą  re a k c ję  psa, m usim y mu d ać p e łn ą  ś w ia ­
domość n ieb ezp ieczeń stw a. W  a rty k u le  moim s t a r a ­
łem się na p o d sta w ie  w y n ik ó w  w ła s n y c h  d o św ia d ­
czeń, p o tw ie rd z ić  tezę M o sta, że pęd do sam oobrony, 
u m o ż liw ia ją c y  w ła ś c iw e  w y k o rz y s ta n ie  psa obronnego 
w  s łu żb ie  p ra k ty c z n e j, n a le ż y  s p ra w d z ić  nie ty lk o  
p rz y  pom ocj7 o d d z ia ły w a n ia  na zm ysł słu ch u  i w z ro ­
ku, lecz ró w n ie ż  p rz y  pom ocy stosownego o d d z ia ły ­
w a n ia  na zm ysł d o ty k u  psa.

lw ie rd z e m e  p. O łp iń sk ie g o , ze n ied o św iad czo n 3T 
pies p o siad a w  ta k ie j s y tu a c ji św iadom ość n ie b e zp ie ­
cze ń stw a , nie w y trz y m u je  k r y t y k i.  S ięgn ijn i3r do 
ta k  prostego p rz y k ła d u , ja k  w a lk a  młodego psa z k o ­
tem. M ło d y  pies z a a ta k u je  k o ta  p o raź p ie rw s z y  
p rz e w a ż n ie  od przodu, lecz gdy zapozna się z u cz u ­
ciem bólu, w ó w cz a s alb o  u ciekn ie , alb o  będzie u s i­
ło w a ł c h w y c ić  k o ta  od ty łu  tj. od stro n y, k tó ra  nie 
s p ra w ia  bólu, a lb o  też będzie a ta k o w a ł na oślep, nie 
b a czą c  na ból. T o  n ie o d slę p o w a n ie  psa od k o ta  
mimo św iadom o ści n ieb ezp ieczeń stw a, n a zw a łe m  o d ­
w a g ą, m a ją cą  pew ne cech y w sp ó ln e z o d w ag ą w  lu d z ­
kim  tego s ło w a  znaczeniu. C z ło w ie k  w  pełnej ś w ia ­
dom ości n ie b e zp ie cze ń stw a dokonuje b o h a te rsk ic h  
c z y n ó w  na polu w a lk i.  D z ie c k o  s p a rz y w s z y  się p rz y  
gorącym  piecu, d ru g i ra z  p ieca nie dotknie.

A d  7) W  a rty k u le  moim z d n ia  20 p a ź d z ie r­
n ik a  1938 r., o m a w ia ją c  c h a ra k t e r \rst3Tkę s iły  sam o­
obronnej psa, uczyn iłem  ró w n ie ż  w zm ia n k ę  o ta k  
zw a n e j „o d w a d ze  pozornej % u z e w n ę trz n ia ją c e j się 
w  pozornie z b y t w y b u ja łe j ag re sy w n o ści, p rz e ra d z a ­
jącej się je d n a k  n a ty ch m ia st w  o d ru ch  stra ch u , po 
za sto so w a n iu  o d p o w ie d n ich  o d d z ia ły w a ń  na zm3Tsł 
d o ty k u  psa. D la  p o p a rc ia  m oich w37w odów  p o w o ­
ła łe m  się na art3Tk u ł p. prof. M a rc h le w s k ie g o  p. t.: 
„B ig o s k y n o lo g iczn y  ro z d z ia ł B  —  „ O d w a g a  ra s  
słu żb o w 3Tch i na a r t y k u ł „ K i lk a  s łó w  p r a w d y 1*, 
^koniec stro n y  2-giej i str 3, w  k tó ry c h  to a r t y k u ­

ła c h  p. prof. M a r c h le w s k i zag adn ien ie „u ro jo n e j od­
w a g i66 p orusza.

P. O łp iń s k i o rze k a  a u to ry ta ty w n ie , że p o w o ­
łu ję  się na to źró d ło  „n ie  s łu sz n ie 66. D la  o d p a rc ia  z a ­
rz u tó w  tego ro d z a ju  n a d a w a łb y  się ch37ba ty lk o  z w ro t 
za c z e rp n ię ty  ze s ło w n ik a  B o y a : „ Z  czym  do g o ścia64.

Z e p s j7 re ag u ją ce  w  sposób zd e c y d o w a n ie  tc h ó rz ­
l iw y  na s trz a ł n ależy  e lim in o w a ć, rozum ie się samo 
przez się l tego ch37bx u d o w a d n ia ć  nie trzeb a.

kd  8) K to  nie rozum ie do czego służy o d ru ch  
szcz e k a n ia  w  p e w n y ch  fragm entach prącym psa to w a ­
rzysząceg o  temu ra d zę  p rz e stu d io w a ć d z ie ła  M o st- 
B o ttg era, w z g l. k ilk a  m oich a rt y k u łó w , w  k tó ry c h  
w y c z e rp u ją c o  to zag adn ien ie  w y ja śn iłe m  )a k  można 
są d zić  z art3?k u łu  p. O łp iń sk ie g o , cel ten m ogłaby 
śm iało osiągnąć „ t r ą b k a 66, W3rd a ją c a  odgłos sz cz e k a ­
n ia  6‘. O  ile  ten n o w y  sposób p o ro zu m ie w a n ia  się 
psa z p rze w o d n ik ie m  (w  ściśle  o k re ś ’on ych  w y p a d ­
k a c h ) okaże się p ra k ty c z n ie js z y , od lansow anego 
w sw oim  czasie „ A p a r a t u  n a d a w cz o  odbiorczego66, 
p a trz  „ P ie s  r a d io w y 6* łN r .  3 z r. ig 38 „ M ó j P ie s6' 
str. 10), ra d z iłb y m  tę trą b k ę  ko n ieczn ie  o p aten to w ać.

A d  9) C z y  anem ia jest ch o ro b ą  sam oistną, czy  
ty lk o  sku tkiem  jakieg o ś innego stanu chorobow ego, 
ro zstrz37gm ęcie tej k w e stii pozostaw iam  p. le k. w et. 
N ie m a  to n ic  w spólnego z moim tw ierd zen iem , że 
p s jr chore na anem ię nie szczekają.

A d  10J P ró b y  oceny ła tw o ś c i k o ja rz e n ia  pojęć 
przez psa nie d a d zą  się ta k  ła tw o  ocenić p rz y  po­
mocy jednego zabiegu d o św iad czaln e g o  i W3rm agają 
n ie ra z  dłuższego czasu. P ie s może b yć zm ęczony, 
senny, nieob37ty  z otoczeniem , źle t ra k to w a n y  przez 
b 3'łych  w ła ś c ic ie li,  itd . itd ., a te wrsz y stk ie  ę z y n n ik i 
mogą się ujem nie o d b ić na w y n ik a c h  prób37. Z d a je  
sobie z tego ró w n ie ż  sp ra w ę  p d r. ja c h im o w ic z  
w  a rty k u le  sw oim  z dn. 20 10. 38 r. I  d la  tego też 
m ając ró w n ie ż  p?w n e d o św ia d cze n ie  pod tym  w zg lę ­
dem, prz3Tszedłem  do w n io sk u , że w y ro k o w a n ie  o s k a li 
ła tw o ś c i k o ja rz e n ia  pojęć przez psa, może n a stą p ić  
w  o k re sie  p ie rw sz y c h  2 ch do 3-ch tyg o dn i n au k i. 
P. O łp iń s k i w id z i w  tym  z a sa d n ic z y  b łą d , ja n ato ­
m iast żadnego zasadniczego ani form alnego b łęd u 
w  t37m nie  w id zę , gd3’ż psy pod t3Tm w zględem  nie 
zu p e łn ie  pew ne, b io rę  na d w u ty g o d n io w ą  próbę 
i p ła cę  za nie d o p iero  po g ru n to w n ym  sp ra w d z e n iu  
ich  w a rto ś c i. M e to d a  ta  daje 10 0 ^  g w a ra n c ji p e w ­
ności, a w ię c  o p ła ca  się le p ie j.

R e a su m u ją c p o w yższe p rzy ch o d zę  do w n io sk u , 
ze p. O łp iń s k i u siłu je  podać w  w ą tp liw o ś ć  p r a k ­
ty czn ą  w a rto ść  prób, p rz e p ro w a d zo n y c h  przeze mnie 
w  k ie ru n k u  z b a d a n ia  prz37d atno ści psa do ce ló w  
o b ro n n ych , b ę d ą c y ch  zre sztą  d alszy m  ciągiem  prób 
d o k o n y w a n y c h  przez K . M o sta  m niej w ię ce j od ro k u  
1908. P . O łp iń s k i uw  ża je mimo to je d n a k  ja k o  
„znajdujące się jeszcze w stanie dość s u r o w y m O tó ż 
ja  z ko le i podaję w  w ą tp liw o ś ć  kom petencje p. 0 1- 
p iiiskieg o  do a u to ry ta ty w n e g o  z a b ie ra n ia  głosu w  ty ch  
s p ra w a c h , dopóki nie d o sta rcz y  rfai dow odu, na p o d ­
sta w ie  ja k ic h  d o św iad cze ń  doszedł do w y n ik ó w , któ- 
re b y  go u p o w a ż n ia ły  do tego ro d z a ju  k r y t y k i.

Uprzejmie prosimy o wpłacanie prenumeraty zaległej oraz na kw arta ł  II.
PP. Prenumeratorom, którzy zalegają w op łac ie  prenumeraty z r. 193A, za łączam y blan­
kiety P. K. O, z w yszczegó ln ien iem  sumy zaległej.  N iew płacen ie  za leg łośc i  za prenume­
ratą spow oduje  wstrzymanie w ysy łk i  czasopisma z dn. 15. IV b.r.
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Z. l o s  t r a k ó w  a.

C z y  c h a rt  jest n ajszyb szym  zw ie rzę cie m ? Z e ­
sta w ie n ie  szy b k o ści podaje „ S c h w e iz e r  H u n d e s p o rt6': 
Z w y k le  na czele s ta w ia  się  c h a rta , k tó ry  może p rz e ­
biec m a łą  p rzestrzeń  z sz y b k o śc ią  p o w y że j 5o km, 
z a ją c  —  Ąo km . P oza tym  n a jszy b szy m i z w ie rz ę ­
tam i są: re n ife r, a n ty lo p a , lis  i k u jo t, d alej lis, pies 
. s z a ry  w ilk .  C z ło w ie k  może p rz e b y ć  w  godzinę 
n a jw y ż e j 3 km , ale  w  tym  tem pie może p rze b ie c 
n ie w ie le  w ięcej n iż 100 m tr. R ozum ie się, tę sz y b ­
kość mogą w y że j w ym ienio n e z w ie rz ę ta  ro z w in ą ć  na 
k ró tk im  d ystan sie. B a rd z o  w y t rz y m a ły  w  p rę d kim  
biegu jest lis  i w ilk .  D z ik ie  z w ie rz ę ta  są w y t r z y ­
m alsze n iż  domowe. I  a k  —  s z a ry  w ilk  mozę w  je 
d n ą noc p rz e b ie c  ló o  kim ., co o w ie le  p rz e w y ż sz a  
możność k o n ia, ch o cia ż  zn ó w  o sw o jo n y  koń —  n a ­
w e t z jeźdźcem  —  jest p rę d szy  od d zik ieg o  k o n ia . 
D o  ja k ie j szy b k o ści może koń dojść, dow odzi koń 
im ieniem  „ Y a n k e e  f, k tó ry  w  2 m inuty 39 sekund 
p rze b ie g ł a n g ie lsk ą  m ilę (1,6 km.- W  sto la t  póź­
niej b yło  w ie le  k o n i, k tó re  p rz e b ie g a ły  tę p rze strze ń  
w  niespełn a 2 m in uty. Jeśli ch o d zi o re k o rd  w y ­
trz y m a ło śc i —  to pryTra trzy7ma d rom ader. W y ś c i ­
gow y koń  p rzeb ieg n ie  le k k o  100 km. z sz y b k o śc ią  
20 km. na godzinę, d ro m ad er z ro b i w  p ie rw sze  5 go­
d zin  ty lk o  12Ó km . ale  b iec będzie p rzez c a ły  ty7- 
dzień po 12 — 14 godzin na dobę z rą  sam ą s z y b k o ś­
c ią , p rz y  lic h y m  ż y w ie n iu .

*
* #

R a tu sz  w  F ila d e lf ii  zo sta ł oddany A m e ry k a ń ­
skiem u K e n n e l C lu b o w i na g ru d n io w ą  w y s ta w ę  
psów . N a  p o rta lu  um ieszczono ś w ie tln ą  re k la m ę  
w ystaw y*

*
* *

D r . Q u e u illy , le k a rz , w p a d ł na d o w c ip n y  po­
m ysł. Z a m ia s t odźw iern ego  ma on psa, k t ó r y  o tw ie ra  
pacjentom  d rz w i, w p ro w a d z a  ic h  do p o c z e k a ln i 1 stu ­
kan iem  d aje  swem u p an u znać, że p rz y sz e d ł n o w y  
gość. A b y  zo b a czy ć  lego m ądrego psa, przyrchodzą 
n a w e t lu d zie , którzy7 nie są c h o rzy .

*
*  *

K a p it a n  an g ielskieg o  p a ro w c a  „L o n d o n  Q u e e n ,ć 
nie po trzeb uje ch ło p ca  do posług, bo ma psa ,,B ru - 
ce’a u. P ie s  jest n au czo n y p rz y n o sić  panu z jego k a ­
b in y  p a p ie ro sy  i z a p a /k i na m ostek k a p ita ń s k i, ro z ­
nosić n ap isa n e na k a rt k a c h  ro z k a z y  różnym  ludziom  
z za ło g i, k tó ry c h  d o sko nale ro z ró ż n ia . K ie d y  sta te k  
p rz y b ije  do brzegu w  p o rcie  lo n d yń skim , pies niesie 
z a ra z  b ie liz n ę  do p ra c z k i, ku p u je  p a p ie ro sy  i gazety. 
Jeśli nie może to w a rz y s z y ć  sw em u panu, oczekuje 
na niego p rzed  h e rb a c ia rn ią , k tó rą  k a p ita n  zaw sze 
od w ie d z a  p rzed  pow rotem  na statek. N a jd z ie ln ie j 
jedna-.. pom aga p rz y  p ra c y  na p o k ła d z ie : trz y m a  
w zębach z a p a lo n ą  pochodnię i św ie c i, p rzyn o si p r a ­
cu ją cy m  potrzebne n a rz ę d z ia  i trzy m a  je w  zębach, 
o ile  n a ra z ie  nie są potrzebne. Już od 5 la t  ma k a ­
p ita n  P e tit  tego dzielnego pom ocnika, k tó ry  w c ią ż  
jeszcze uczy się czegoś nowego.

*

r a rz ą d  m iasta Szegedin nie w ie d z ą c  ja k  n a ­
p e łn ić  s w ą  pustą kasę, podniósł p o d a te k  od psów

z 1 pengo do 26 pengó. A p o n iew aż w  ty m s tu ty ­
sięcznym  m ieście jest 17.000 psów , m ą d rzy  o jco w ie  
m iasta o b lic z y li,  że ten p o d atek p rz y n ie sie  im 
400.000 pengo W  S zegedinie panuje w ie lk ie  p r z y ­
gnębienie, gdyż w  ka żd ym  p ra w ie  m ieszkan iu  jest 
pies. Z  p e w n o ścią  na ro k  przy7szły  nie z csta n ą  w y ­
b ra n i ci sam i ra d n i. M ie s z k a ń c y  p ro sili p re zy d e n ta
0 zm ianę tego p rzep isu , a le  prezy7dent jest bezsilny7. 
M ie s z k a ń c y  je d n a k  nie d a ją  za w y g ra n ą  i p rz y g o ­
to w u ją  się do p ub liczn eg o  w ystąpien ia.,

*
* *

Podobno a n g ie lsk i h o d o w ca  W ic h p o le  z L iv e r  
p o o l’ u wyThodowra ł psy, w a żą ce  60 gr , któ re  sz cz e k a ją
1 g ryzą . O d  3o la t  W ic h p o le  hoduje c o ra z  m niejsze, 
a d w a  ostatnie są w ie lk o ś c i kurzego ja jk a . O f ia r o ­
w u ją  mu za nie o lb rzy m ie  surny, a le  W ic h p o le  o d ­
m a w ia .

, ** *
P ies b o kser u ra to w a ł sw o ich  p a ń stw a  od z a ­

czad zen ia. P o c z u ł on w  n o cy gaz i o b u d z ił s w ą  p a n ią , 
k tó ra  je d n a k  nie za u w a ży w szy 7 n ic  podejrzanego, znów  
zasn ęła. W d e d y  pies d opó ty nie d a w a ł jej spokoju, 
aż p a n i w s ta ła  —  już mocno o d urzo na —  i o tw o ­
r z y ła  okno. T a k  w ię c  pies u ra t o w a ł ż y c ie  sw y ch  
p ań stw a.

# * *

W  „T h e  D og W o r ld " ’ z dn. 20.1. 1939 w y d a w ­
c z y n i tego pism a M rs . Phydlis R obson opisuje sw ą  
podróż do p o łu d n io w e j A m e i\yki. Je c h a ła  na sta tk u  
„s/s. R o tte rd a m ", k tó ry  n a z w a ła  rajem  d la psów . 
N ig d y  nie w id z ia ła  tyde psów  na p o k ła d z ie , a w ie le  
ich  bydo jeszcze w7 k a b in a c h . B y ł tam  i co llie , który7 
ze sw ym  państw em  ju ż po ra z  szósty przeby7w7a ł 
A t la n t y k . Panem  jego jest m e k sy k a ń sk i m in ister, 
a  ch o cia ż  o d b y w a li podróż tydko podczas u rlo p u , 
je d n a k  psa w z ię li z sobą. —  O p o w ia d a  też in. in., 
iż  na sta tk u  b y ło  tydu żyd ó w -u ch o d źcó w  n ie k tó rz y  
też z psam i), że za h a m o w a li c a ły  ru ch  na sta tk u  
w  p o rcie , gdy7 z rAiejsccw e w ła d z e  s tra c iły 7 g ło w ę 
i nie m ogły sobie d ać r a d y  z form aln o ściam i.

*
* *

N a  w n io sek p M o n ja u v is , kom un isty, R a d a  
M u n ic y p a ln a  w  P a ry 7żu z d e c y d o w a ła , że w y so k o ść 
p o d a tk u  za psy będzie z a le ż a ła  od kom ornego, ja k ie  
w ła ś c ic ie l o p ła c a , —  im droższe kom orne, tyTrn w y ż ­
szy podatek.

*
* *

P o n ie w a ż trze b a  d b ać o hy7gienę na w ystaw Tach 
psów , sadzia, b a d a ją c  zęby, nie p o w in ie n  o tw ie ra ć  
'isora „ u s t“ (bouche), —  p o w in ie *  to ro b ić  w ła ś c ic ie l 
psa, a b y  tą  drogą nie z o sta ła  p rze n ie sio n a  ja k a  z a ­
ra z a . Sędzia n ie ra z  b a d a  psy w  r ę k a w ic z k a c h , a le  
ta  ostrożność za b e zp ie cza  tydko sędziego. P rz y  w e j­
ściu  na w y sta w ę  le k a rz  w e te ry n a rii,  b a d a ją c y  psy7, 
m ia ł m iseczkę z p łynem  d e zy n fe k cy jn y m  i po b a d a ­
niu każdego psa myd ręce. P o n ie w a ż w  tym  w z g lę ­
d zie na wTy s ta w a c h  często się b ie d z i, n a jw ła ś c iw s z y m  
jest, a b y  w ła ś c ic ie l sam m a n ip u lo w a ł przy7 psie, 
a  a rb it e r  ty lk o  się p rz y g lą d a ł.

*
* *
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Jak w iadom o —  a u s tra lijs k ie  psy dingo ta k  się 
ro zm n o ży ły , że stały7 si p la g ą  d la  stad i z w ie lk im  
trudem  zd o ła n o  je w y tę p ić . Z  czasem  je d n a k  zdzi 
c z a łe  psy w s z y s tk ic h  ra s  w p o łączen iu  z n ie d o b it­
kam i dingo zn ó w  ta k  s iln ie  się ro zm n o żyły, że w y ­
szło ro zp o rzą d ze n ie , iż  za s k a lp  psa będzie płacone 
j x[2 szy lin g a. I  cóż z tego w y n ik ło ?  z n a le ź li się arna 
to rzy  ła tw e g o  p o lo w a n ia , k tó rz y  sam i ro zm n a ża li 
psy i s k a lp y  szcze n ią t s p rz e d a w a li. K ra jo w c y 7 też 
n a u c z y li się z a ro b k o w a ć  w  ten sposób, o trz y m y w a li 
za s k a lp y  h e rb atę , m ąkę, c u k ie r, tyto ń  i m ieli się 
ta k  dobrze, ja k  n ig d y. W tedy7 w y d a n o  now e ro zp o ­
rząd zen ie, że p ła c ić  się będzie t3Tlk o  za s k a lp y  psów  
d o ro sły ch  i d z ik ic h  (to ostatnie jest b. tru d n e do 
s k o n tro lo w a n ia ).

*
* *

F e d e ra c ja  to w a rz y s tw  o p ie k i nad z w ie rz ę ta m i 
z w r ó c iła  się do m in istra  ro b ó t p u b licz n y ch  we F r a n ­
cji z p ro śb ą, b y z w ra c a n o  na k o le ja c h  uw agę na 
p rz e sy łk ę  z w ie rz ą t  —  p rz e w a ż n ie  psów , któ re  n ie ­
ra z są w y sy ła n e  w  d a le k ie  podróże w  za ciasn3Tch 
s k rz y n k a c h .

*
* *

D la cze g o  „k o n ie c z n ie  nie suczkę ' ch cą  k u p o w a ć  
lu d zie? —  pisze W .  B u sa c k  w  „ H  u n d e w e lF  . P rz e ­
w a ż n ie  psy są droższe niż su czk i, p o n ie w a ż ła tw ie j 
je sp rzed ać. A le  dlaczego? jest to b a rd zo  niesłuszne, 
że lu d zie  o b a w ia ja  się trzy m a ć su c z k i ze w zg lęd u 
na obawTę niepożądanego potom stw a. A le  p rze cie ż 
to ta k  ła tw o  ustrzec suczkę od tego, —  są p asy  
ochronne, a n a w e t i bez pasa n ietrud n o  suczkę u p il­
n o w ać, a czy  to ta k  trud no  p o św ię c ić  tro ch ę  w ię ce j 
u w a g i suczce w  ciągu 2 —  3 tygodni co k ilk a  m ie­
się cy , a n a w e t niezaw 7sze 2 ra z y  do ro k u . P o w ia ­
d a ją , że z su czk ą  z tego pow odu jest k ło p o t, —  
z psem też są ta k ie  same k ło p o ty , gd37ż je śli pies 
poczuje z b lis k o ś c i „ in te re s u ją c ą 1 suczkę, u c ie k a  
z domu i trze b a  ró w n ie ż  na niego u w a ż a ć , gdyż 
in acze j u lo tn i się i w r a c a  (a lb o  i nie w raca^ głodn37, 
b ru d n y , często pogr37zion3T. A cz y  na sp a c e ra c h  nie 
s p ra w ia  on w ię ce j k ło p o tu  n iż  su czk a , in te re su ją c  
się k a ż d y m  d rze w k ie m ? W ię c gdzie tu ra c ja ?

1'isząc o t37m, że psy in t e r e s u j  się d rz e w k a m i 
na sp a ce ra ch , prz3Tsz ła  roi na m37śl z a b a w n a  aneg­
d o tka: P a n i u s tro iła  swego p ie sk a  w  p ię k m  k o ­
k a rd ę , u p ie ś c iła  i w i s i a ł a  ze s łu ż ą c ą  na spacer. Po 
p o w ro cie  p a n i P37ta: „1 c ó ż ’ r o b ił 'u r o r ę '4 —  Tak,
proszę pani, —  b3TIa  o d p o w ie d z “ - pod k a żd ym  
drzew Tkiem !

*
* *

W  m iejsco w o ści N a u n h o t zo sta ło  W37dane ro z ­
p o rząd ze n ie , że nie w o ln o  w37p ro w a d z a ć  psy na 
u licę , za  za n ie czy szcze n ie  zas u lic y  g ro zi k a ra  do 
i 5o R M .

* * *

\1et3dko w K a lif o r n ii  pies p iln u je  sta d a  na 
lo tn isk u , ale i w  N iem czech  na lo tn isk u  w  W e rn e u -  
chen ow^czarek n ie m ie ck i p e łn i te same o b o w ią z k i, 
la k  ty lk o  u s ły sz y  glos m otoru, ro b i się niespokojny7, 
biega ja k  s t rz a ła  i za p ę d za  stado w  bezpieczne 
m iejsce.

N ie z w y k łe j o b o w ią z k o w o śc i dow ód d a ł pies 
m3Ts liw s k i. W  la sa c h  H o lle r a t  odbyw 7a ło  się p o lo w a ­
nie na d z ik i, podczas którego z a g in ą ł pies. Po k ilk u  
d n ia c h  zn alezio n o  go osłabionego z głodu n rz y  tru p ie  
d z ik a , którego nie o d stą p ił n a  odległości i5  kim .

W  H oim  odb37w a ło  się p o lo w a n ie  na lisy . M y ­
ś liw y  m ia ł z sobą dzielnego fo k ste rie ra , k tó ry  w jego 
oczach z głośny7m szczekaniem  w sz e d ł do lis ie j n o ry . 
G o d z in y  u p ^ w a ły ,  a pies nie w ra c a ł. M y ś liw y  m ia ł 
go za straconego. Po 11 d n ia c h  p rz e c h o d z ił tam tęd y 
ja k iś  c z ło w ie k  i z o b a c z y ł w y c h o d z ą c  z n o ry  Jokste- 
r ie ra . B y ł on kom pletnie w y ch u d zo n y  i z d użą ra n ą  
na g ło w ie.

N a  sta c ji E s n a  stale na 5 m inut przed p r z y j­
ściem  egipskiego D -p o ciąg u  z ja w ia ją  się codziennie 
2 d z ik ie  stepow e psy7. P o cią g  p rz y ch o d z i. O k n o  k u ch n i 
w agonu re s la u ra c 3 Tjnego o tw ie ra  się i w ypa-d ają z n ie ­
go re sz tk i jedzenia. PS37 n a jsp o k o jn ie j z ja d a ją  sw ój 
obiad i coprędzej u c ie k a ją . I  ta k  jest zaw sze z r ó w ­
ną p u n k tu a ln o ścią . C o ś podobnego k o m u n ik u ją  nam 
z f)o rt S aid u . K ie d y  na N ilu  na s ta c ji A b u  S im bi 
z a trz y m a  się sta te k, z ja w ia ją  się psy stepow e i do­
s ta ją  re sz tk i od k u c h a rz a  i p a sa że ró w . S ta te k  p r z y ­
b y w a  t y lk o  Ą ra z y  na ty d zie ń  1 d z iw n y m  jest, że 
p^y zaw sze w te d y  się z ja w ia ją . Z a b u d o w a ń  żadn37ch 
w  o k o lic y  niem a, jest t37lk o  ś w ią ty n ia , w y g lą d a  to 
w ię c  na to, że statek ten w y łą c z n ie  ż y w i te psy.

*
* *

^  P o rtu g a lii w  m ieście Sao Joaó da M a d e ira  
c ię ż a ró w k a  p rz e je c h a ła  psa na śm ierć. W ła ś c ic ie l  
jego n a z w isk ie m  C a m b ra  z a p a m ię ta ł sobie num er 
c ię ż a ró w k i i p o sta n o w ił się zem ścić. K u p ił  sobie re ­
w o lw e r  i dzień w  d zień o c z e k iw a ł c ię ż a ró w k i na 
g łów n ej u lic y  m iasta. Po tygodniu u jr z a ł 011 w óz 
z w ia d o rry m  numerem i trzem a w y s trz a ła m i z r e ­
w o lw e ru  z a b ił szofera, po czym  d a ł się sp o ko jnie  
z a a re szto w a ć , m ó w iąc: „Z em sta b y ła  moim o b o w ią z ­
kiem ; on z a b ił mego najdroższego p rz y ja c ie la , k tó ry  
Ż37cie ze rnną dzielił*4.

** *

R e d a k c ja  „ H u n d e w c lt 44 o d p o w ia d a  kom uś z c z y ­
te ln ik ó w  na z a p y ta n ie , czy  p e k iń sk ie  p a ła c o w e  p ie sk i 
nie pochodzą od m opsów. W ia d o m o , że o m opsach 
w  C h in a c h  sły sze liśm y  w cześn iej n iż o p e k iń sk ic h  
psach i d o tych czas ich  tam  w ie le  hodują. M ożna 
p rzy p u szcza ć, że p a ła c  ce sa rsk i h o d o w a ł najpierw " 
mopsy7, k tó re  z czasem przez ro zp ieszczenie  p o k r y ły  
się długim  w łosem . W iad o m o , że cesarze chińsc3r do 
k o ń ca hodow7a li p e k in k i ró w n ie ż  o k ró tk im  w ło sie , 
w  A n g lii rów7nież znane są, a le  p od o b ają się one 
mniej od d łu g o w ło sy ch . W  „H un d ew reLt podano fo ­
to g ra fie  kró tko w d o sycb  p e k in e k , k tó re  są n a d z w y ­
cza jn ie  podobne do m opsów, ta k  że w p ro st n iep o ­
dobna o d ró żn ić  ich  od daw m ych m opsów.

W e  fra n k fu rc k im  piśm ie „N eu este A eitung’
opow uadają o d o św ia d cze n ia ch  a m e ry ka ń skie g o  b a d a ­
cza psów  1 >r. W i l  red J. F u n k ia . D o sze d ł on do 
p rz e k o n a n ia , że psy przeby7w a ja c e  stale z lu d źm i r o ­
zu m ieją  p rze cię tn ie  60 w y ra z ó w  m ow y lu d z k ie j.
D r .  k un k p o w ia d a , że m ą d ry  pies może rozum ieć
2Óo w y ra z ó w 7; nawrnt b e z p a ń sk i pies rozum ie n a j­
m niej 10 słó w . D r .  F u n k  ro b ił d o św ia d cze n ia  z n ie ­
zliczo n ą ilo ś c ią  psów  i d z iw ił  się, że ro zu m ie ją  one 
n ie ra z  w y ra z y , o k tó ry c h b y  n ig d y  nie p o m yślał, np. 
„ b u z i“ , „ r a c ja 44 i „ k re m 44. 18-m iesięczne d zieck o  ro ­
zum ie o ko ło  60 w y ra z ó w .

* *
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„ K eich fach  sgruppc i 'cutsches H u n d  ew esen 44 po­
daje p rz e p is y  d o tyczą ce  w y s t a w ia n ia  psów z a g ra ­
n icą . Po p o w ro cie  z P o ls k i, L o tyi/y  «oprócz o k o lic  
K ła jp e d y ), E s to n ii, L ifw 3 T, F in la n d ii,  B o ls z e w ii, C z e ­
c h o s ło w a c ji, W ę g ie r ,  Ju g o sła w ii, B u łg a r ii i in n y ch  
p a ń stw  b a łk a ń s k ic h  —  psy m ają b y ć przez 3 m ie­
siące pod nadzorem  p o lic ji. Psa w o ln o  p rz e w ie ź ć  
ty lk o  tam , gdzie jest w sk a za n e  na fra c h c ie , dowToJna 
zm ian a m iejsca p o b ytu  jest w zb ro n io n a , p sy m uszą 
b y ć  p ro w ad zo n e  na sm yczy, w  k a g ań cu  itp .

*

J T y j ta u y  zagranicą. W y s ta w a  psów  C r u ft  a 
o d b y ła  się dn. 8 i 9 lutego. W y s ta w Ta r G riin e  W o - 
ch e44 o d b y ła  się dn. Ą 1 5 lutego. P rz y g o to w y w a n e  
są następ ujące w y s t a w y : m ię d zy n a ro d o w a  w  B u d a ­
peszcie dn. 3o k w ie tn ia , w  P a ry ż u  8, 9, 10 i 11 
c z e rw c a  wr Ja rd in  d A c lim a ta tio n , w B r u x e lli  „S o cie te  
R o y a le  S a in t H u b e r t 44 dn. 23 k w ie tn ia .

** *

A u s t r ia c k ie  czasopism o „ l  nsere H u n d e 44, organ 
byłego „ K y n o lo g e n v e rb a n d łu 4‘ , p rze sta ło  w y c h o d z ić , 
po 2 Ą  ch la ta c h  eg zysten cji, od nowego ro k u  1909. 
R e d a k to re m  b y ł z n a n y  w  E u ro p ie  D r  E  H a u c k . 
B y ło  to skrom ne pisem ko, którego w a rto ś ć  p o le g ała  
g łó w n ie  na a r t y k u ła c h  B r .  H a u c k  a.

** #

S z p ita l d la  z w ie rz ą t  dom ow ych niezam ożnych 
w ła ś c ic ie li w  L o n d y n ie  z b u d o w a ł schron d la  psów, 
w  k tó ry m  w  ra z ie  gazow ego a ta k u  m ie szk a ń cy  L o n ­
d yn u i o k o lic  mogą u k r y w a ć  sw oje ps3T.

** *

W  P a ry ż u  p e w n a  b. a sy ste n tk a  w eter3Tnar3Tj-  
ne^o inst3Ttutu w ra z  z f r y z je r k ą  z a ło ż y ły  „salon 
d la  psów , gdzie się psy m aluje, onduluje d łu g i w ło s 
a tak że  prz3Tcin a  i la k ie ru je  p a z u rk i.

Sic* *

O c z c k u ie  się około 1.000 w y s ta w  p só w  w  A n g lii, 
w  ich lic z b ie  ty lk o  38 W37sta w  cham pionów .

* * *

N a d z w y c za jn e g o  psa w  A nglii p o siad a \\v .  A, 
A lfe lto n  , w ła ś c ic ie l hotelu w  B rig h to n  K ied3ł pan 
p o w ie: „ p ić  mi się ch ce 44 —  Peggy biegnie 1 prz37- 
nosi b u te lk i1 p iw a . K ie d y  się n a k r y w a  sto ły, Pegg3T 
prz3Tnosi noże i w id e lce . K ie d 3 7 pan  p o w ie, że trze b a  
lo k a l z a m y k a ć, Peggy biegnie do d z w o n k a  i d zw o n i, 
a je j się p o w ie , b y sz ła  spać, k ła d z ie  się do
swego łó ż e cz k a  i z a w ija  w  sw e k o łd e rk i. Peggy ma 
p ro p o zycje , b37 z o sta ła  a r t y s t k ą  film o w ą , ale  jej pan  
nie zgadza się na to.

*  ** *
D og  d z ię k i sw ej w ie rn o ś c i i in te lig e n c ji u ra to ­

w a ł ż y cie  12-tu osobom w  H o v e  (w  A n g lii) .  P ie s 
n a le ż a ł do 80-letm ei w d o w y  E . S h o rt, k tó re j mąż
psa tego k u p ił i w y c h o w a ł. Po jego śm ierci w d o w a
n a d a i trz y m a ła  psa, ch o cia ż go się b a ła . K ie d 3 7ś 
w  n o cy p ę k ła  ru r a  g azo w a i  w  jej m ieszkan iu  zaczą! 
się u la tn ia ć  gaz. W d o w a  p rz e b u d z iła  się, p o d n io sła  
się, ab3’ otw o rz37ć okno, nie s ta rc z y ło  jej je d n a k  sil 
i p a d ła  bez przyto m n o ści pod oknem. W id z ą c  to 
pies p o czą ł mocno szcze k ać, a gdy i to nie pom ogło, 
udało  mu sie otw o rz3Tć po d w ó jn e d rz w i i w y b ie c  na 
u licę, gdzie s t a r a ł się z w ró c ić  u w ag ę lu d z i i prz3r-

p ro w a d z ić  do m ics z k a nia w dow 3T. Jednak b ezsku ­
tecznie udzie psa się b a li, ta k  że w końcu pies 
w r ó c ił  sam i W3rc ią g n ą ł sw ą  pamat aż na u licę. T o  
w re sz cie  z w ró c iło  uw agę p rzech o d n ió w , k tó r zy  w e z ­
w a li p o lic ję  i stra ż  p o ża rn ą . W s z y s c 3 r m ie szk ań cy  
domu w  lic z b ie  12-tu b3’)i już bez p rzyto m n o ści, 
udało się je d n a k  u ra to w a ć  i p. S h o rt i w s z y s tk ic h  
inn>Tch tle n o w ym i m askam i. O  p sie-b o h aterze n ik t  
je d n a k  nie p o m yślał: m aski d la  niego nie b37ło! M u ­
siano go z a s trz e lić , p o n ie w a ż z p o w o d u z a tru c ia  pies 
straszn ie  się męcz3Tł,

** *

W ło s k i  m iesięczn ik „R a sseg n a C  ino fi 1a ‘ jest 
n ie w ie lk ie g o  torm atu, o b a rd zo  mitym d la  o k a  W3T- 
g ląd zie; o k ła d k ę  zajm uje re p ro d u k c ja  g ło w y  pięknego 
p rz e d s ta w ic ie la  co ra z to innej ras3r. C o  do tre ści —  
jest zaw sze k i lk a  a k tu a ln y c h  a r t y k u łó w  —  np. w  n u ­
merze, k tó ry  mam przed sobą, w id z ę  a r t y k u ły :  „ P r o ­
blem sędziów "1 , ,,W y r a z  buldoga a n g ie lsk ie g o " i ,,Psie 
fenom eny44. P rz e w a ż a ją c ą  część zeszytu zajm u ją  d r o ­
biazgow e oceny poszczególnych psów  na W37sta w a c h  
w  G o r iz ii,  L i\o r n o ,  ĄÓ e] M ię d z y n a ro d o w e j W ty sta w y  
w M e ra n ie  (gdzie ró w n ie ż  s ą d z ił lir .  C . B ra s a v o la  
de M a s sa ). Ilu s tra c je  zaw sze doskonałe.

* * *

Z m ia n y  w środkow ej’ E u ro p ie  b y ty  zap ew n e 
prz3Tczy n ą , że p rzestało  w y c h o d z ić  sud eckie  niemiec^ 
k ie  czasopism o „U n se re  H u n d e “ .

( L ’f  levage).

** *

„ In s t y n k t  czy in te lig e n cja  “ —  pod tym  ty t u ­
łem a n g ie lsk ie  pism o „Field"* ogłasza c a łą  serię  f a k ­
tó w , d o w o d zą cy ch , że psy d z ia ła ją  w ię c  j pod w  p ły - 
wem ro z u m o w a n ia  a n iż e li in sty n k tu . N p . —  m y śliw y  
z a s trz e lił k a c z k ę  na p rze ciw n 37m brzegu rz e k i, o sze­
ro k o ści 7  m etrów  i b rzeg ach  m etrow ej w 3'sokości. 
P ies r z u c ił się do \\0 d 3 7, p rz e p ty n ą ł rzekę, p o d n ió sł 
k a c z k ę  na przeciwn3*m brzegu i chce w ra c a ć  do p an a, 
trz y m a ją c  k a c z k ę  w  zębach. 3 u je d n a k  w 3rsokość 
brzegu p o w strzy m u je  go od n atych m iasto w eg o  sko ku  
do w o d y , n a m y śla  się w ię c, w  ko ń cu skacze i za n u ­
rz a  się pod wodę; nie w y p u s z c z a ją c  k a c z k i, d o p ty w a  
do p rzeciw n eg o  brzegu, 1 z w ra c a  w odę, któ re j się 
n a ty k a ł, W  m iesiąc potem n a ty7m sam ym  m iejscu 
p a d ła  za strze lo n a  k a c z k a . P ies podnosi ją , a le  nie 
skacze do w od37 z w yso k ieg o  brzegu, ty lk o  szu ka 
brodu. Z n a la z łs z y  go, puszcza k a c z k ę  na w odę. po- 
P3rcha ją  ku  p rze ciw le g łe m u  b rze g o w i, id ą c  p rz y  niej. 
G h w y t a  ją  w  zęby d o p iero  w te d y , k ie d y  się z n a la z ł 
na brzegu. K a c z k ę  o d d a l panu, ale  w od37 się nie 
n a t y k a ł i nie p o trz e b o w a ł jej zw ra ca ć* — W  drugim  
w3Tp a d k u  A b e rd e e n -te rrie r, o ile  nie z ja d ł ca łe j sw ei 
p o rc ji p o siłk u , k tó ry  otrz3rm y w a ł, b ra ł m iseczkę 
w  zęb y i za n o sił ją  w  bezpieczne m iejsce. C h w y t a ł 
zaw sze za n a jb liż sy  sobie brzeg m iseczki, a le  p^rzy 
tym  z a s ła n ia ł sobie oczy7, nie w id z ia ł przed sobą drogi 
i w y le w a ł jedzenie,— później z a c z ą ł nosić m iseczkę za 
brzeg p rz e c iw n y  z d obrym  rezultatem . W ie c z o re m  
te rie r  — n a z y w a ł się „D o u g a l 4 —  ja d a ł na d w o rze , tam 
zn ó w  p o zo staw io ne re s z tk i p o r y w a ły  mu w ro n y . 
O d p i d zan ie nie pom agało, a p o zo sta ły  k a w a łe k  
ch le b a  b y ł ta k  w ie lk i,  ze D o u g a l o d tazu  zjeść go 
nie mógł. C o  tu ro b ić  D o u g a l p o ło ż y ł ch leb  na 
ziem i, n a k r y ł  m iseczką i uspokojony7 ułoŻ37I  się do 
snu.

(L e  C h ie n ).
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i_ k a z a ł się w  d ru k u  5 1-3? tom księgi ro d o w o ­
do w ej w  B e lg ią  lic z y  on 7 .5oo z a p isó w , n a jw ię c e j 
o w c z a rk ó w  n iem ieckich , B o u vie rs des F la n d re s , pe­
k iń c z y k ó w , M a lin o is , C o c k e r ’ówT, G ro e n e n d a e ls ’ó w , 
z tego 1.742 z a p isy  psów  czysto b e lg ijsk ich . 1 rzeba 
dodać, że je d yn ie  re je s tra c ja  jest p rz y ję ta  p rzez „F . 
C . I . “ —  „F e d e ra tio n  C y n o lo g iq u e  In te rn a tio n a le 6* 
(M ię d z y n a ro d o w y  Z w ią z e k  K in o fo g iczn y).

*
* *

L e ży  przede m ną f iń s k i k in o lo g iczn y  m iesięczn ik 
„ I lu n d a r  och H u n d s p o rt61: ze w n ę trzn ie  p rz e d sta w ia
się b a rd zo  w y tw o rn ie , są w  nim  tadne ilu s tra c je  —  
po d o b izn y w y b itn y c h  psów , m ięd zy nim i i 5 zdjęć 
la u re a tó w  w y s ta w y  w  V  ioteborgu; szczególną m oją 
uw ag ę z w r ó c iła  fo to g ra fia  ciężk ieg o  i n iskiego  beagl a, 
skacząceg o  p rzez bardzo w y s o k i płot. I reść —  o ile  
mogłam zrc zum ieć —  musi b y ć  b a rd zo  in te re su ją ca . Jest 
tam  sp ra w o z d a n ie  z w y s ta w y  wr G otegorgu, a r t y k u ł 
„ K r y t y k a  k r y t y k i“, k tó ry  zd aje  się b y ć  b ard zo  c ie ­
k a w y  i w ie le  in n y ch .

*
* *

D la  dobrego p o in te ra  n ic  w ię ce j nie jest po­
trzebne, ia k  ogon dobrego k sz ta łtu , dobrej długości, 
noszony w  d o b ry  sposób i p o k ry ty  do b rym  włosem . 
T o  jest g w a ra n c ją  czystej k r w i i d o sk o n a łe j h o d o w li 
—  w ię ce j n iż  rodow ód. G ło w a  nie ma w a rto ś c i 
p rz y  ocenie c h a ra k te ru  psa, boo n ie b ie sk ie j k r w i 
św ia d c z y ... p rz e c iw n a  stro n a  psa (extrem ite), na k tó rą  
proszę p a trz y ć . —  l a k  pisze \V il l ia m  A r k w r ig h t  
w  „Le ( hien**.

*
* *

N a  w y s ta w ie  w  L u c e rn ie  w  d n iu  3 k w ie tn ja  
r. ub. K lu b  o w c z a rk ó w  n ie m ie ck ic h  i n e w fo u n d la d ’ów  
za p ro p o n o w a ł, b y  do oceny psów  na w y s ta w a c h : 
d o b ry , b a rd z o  d o b ry , d o sk o n a ły  —  dod ać jeszcze 
c z w a r t y  ro d z a j oceny: „d o s ta te c z n y 64. J ło m aczą, źe 
w te d y  p o d n io sła b y  się w a rto ść  psów  ocenionych ja k o  
„d o b re  * i „b a rd z o  d o b re 1 cz3'li że „ d o b re “ w te d y  
m ożnaby u w a ż a ć  za rz e c z y w iś c ie  dobre i w te d y  by* 
I3  by one słusznie  polecane u w a d ze  hodo w . ów  i p u b ­
lic zn o śc i. S to so w a n j7 obecnie system daje nam moż­
ność zn ako m itej ocen37, —  p ro p o n o w a n a  d o d a tk o w o  
ocena „d o s ta te c z n y 66 jest — w ed łu g  nas — tym  sa ­
mym, co w e F r a n c ji „dość d o b r3 ’ , jest t3Tm samem, 
g d yb y p o w ie d zie ć  na g łu p c a  „dość in te lig e n tn y 66, 
a na brz3rd k ą  k o b ie tę  „niehrz3Td ka \  w re szcie , p ro ­
p o n u ją c c z w a r t ą  ocenę, zap o m in a się zu p ełn ie  o o k re ­
ślen iu  „ d o b r y w, danern p rzez nasze p rz e p isy . O ce n ę  
„d o b ry  * d aje  się psom, k tó re  w sk u te k  w a d  doJć po­
ważnych  n ie n a d a ją  się h o d o w li. G d y b y  dodać tę 
c z w a rt ą  k w a lif ik a c ję , trze b a b 3T zm ienić c a łą  ustaw ę. 
Jeśli ju ż  za w s z e lk ą  cenę chceui3r dodać c z w a r t ą  
ocenę, d o d ajm y  —  na w z ó r n ie m ie ck ie j k in o lo g ii —  
ocenę „ n ie d o b ry 66, k tó ra  jasno m ów i. W  końcu p o ­
stan o w io n o  sp ra w ę  tę p rz e d sta w ić  ko lleg ium  sę d z io w ­
skiem u do ro z strz y g n ię c ia . N ie  chcem y w p ły w a ć  na

dec3rzję, a le  żyćzyrńy,  a b y  ten rlo w y p ro je k t się n ić  
u trz y m a ł.

( E .  J. L . -  „ L e  G h ie n 66).
*

* *
N a jn o w sz y  num er czeskiej „ K y n o ło g ie 66 jest —  

ja k  zw 3Tk le  — b a rd zo  in te re su ją c y , p o św ię co n y  g łó w ­
nie szko ckim  o w c z a rk o m  1 fo x te rr ie r ’ oin, ze sn cz- 
nemi ilu s tra c ja m i ty ch  ras. Jest w  nim ró w n ie ż  —  
ja k  z w y k le  —  sp ra w o z d a n ie  z A n g lii,  p isane p rzez 
M r .  H . S. Jackso n 'a. 1 t37m razem  —  ja k  z w y k le  
ró w n ie ż  —  M r . Jackson w sp o m in a ła s k a w ie  naszego 
„M o jeg o  P s a u i p o św ię ca  mu aż k i lk a  w zm ia n e k . 
D o n o si on, że przetluraacz3d a r t y k u ł Z . V o s tra k o - 
w ej o o w c z a rk a c h  na jęz3Tk a n g ie lsk i, p o d a ł go do 
„ The D og W o r ld ’6 i d o łą c z y ł fo to g rafię  szczeniąt 
z h o d o w li p. M . Z b ro ż k o w e j z R u d e k . N a stę p n ie  
o p o w ia d a , ja k im  pow odzeniem  cie szy  się fo to g ra lia  
M -m e H a rp e r  J ro is F o n ta in e s z jej czterem a o w ł 
c z a rk a m i. F o to g ra fia  ta  u k a z a ła  się w  „K y n o lo g ie 66, 
„1 he D og  W o r ld '6, „Zrport C a n in  i „ M ó j P ie s 66. 
M -m e H a r p e r  1 ro is F o n ta in e s musi b y c  dumna ze 
swego pow odzenia —  o tern je d n a k  nie w spo m in a, 
m ów i ty lk o , że jej fo to g ra f ma z tego p o w o d u w ie le  
za d o w o le n ia . M r .  H . S. Jackson dodaje, ze jest to 
godnem p o d ziw u , co może z ro b ić  fotograf. „K 3 rno- 
lo g ie 66 —  na w z ró r  „M o je g o  P sa  podaje w iad o m o ści 
z całego ś w ia t a  pod tytułem  „R ó ż n e '6. Jest tam
ró w n ie ż  a r t y k u ł z a ty tu ło w a n y  „ P ie s  c h u d y  1 tłusty*6.

*
* * 

i,  p rzejm y —  ja k  z w y k le  —  M r .  H . S. Ja ck so n  
z ro b ił mi m iłą  niespodziankę^ p rz y s3 d a ją c  mi ś w ią ­
teczny num er japoń skieg o m ie się czn ika , k tó ry  ma n a­
pis w  ję z y k u  jap o ń skim  i an g ie lskim  „ T h e  ja p a n  dog 
D  ecem ber ig 38, p u b lish e d  in o n th ly  b y  The Ja p a n  — 
D o g — b h a.

Jest to sp o ry  zesz3Tt, d ru k o w a n y  w  połow ie, 
gdzie jest tekst, n a gazetow ym  p a p ie rze , w  d ru g iej 
p o ło w ie , gdzie są p ra w ie  same ła d n e  ilu s tra c je , na 
k re d o w 3Tm. Zesz3^t ten p o ś w ię c a ^ 7 jest p rz e w a ż n ie  
niem ieckim  o w cza rk o m , są też z d ję c ia  z p o p isó w  
ty7ćh psów : na o k ła d ce  o w c z a re k , p rz e s k a k u ją c y  przez 
p o tró jn ą  przeszkodę, w e w n ą trz  m nóstw o zd jęć z p o ­
k a z ó w  w olbrz3'm im  rin g  u. D z iw n e  się nam to 
wyTdaje, bo z jednej stro n y w id a ć  m iasto, a  z d r u ­
giej w odę —  p ra w d o p o d o b n ie  morze. Jest też w ie le  
podobizn ś lic z n y c h  o w c z a rk ó w  n ie m ie ck i ch , n iem iec­
kiego pochodzenia, z „C  urtozem von B la s ie n b u rg " na 
czele, pod n im i w ie le  tekstu, ro d o w o d y  1 inne dane, 
któi'3rch nie rozum iem , n ie k ió re  są opatrzon e d a ta m i 
i ła c iń s k im i lite ra m i. Jest k ilk a  ła d ^ ^ c h  o w c z a rk ó w  
japo ń skieg o chow u, 2 psy7 n ieo kreślo n ej ra s y  —  n i 
to o w c z a rk i, ni to chow -chow T o k ró tk im  w ło sie , ja ­
pońskiego p o ch o d zen ia  2 dogi i k i lk a  te r r ie ró w  a n ­
g ielskiego  p o chod zen ia. O s ta tn i o b ra z e k  p rz e d sta ­
w ia  ptynącego psa m y śliw sk ie g o  (p ra w d o p o d o b n ie  
re tr ie v e r)  z bażantem  w  zębach.

Ż .  I' od trakowa.

L E C Z N I C A  DLA Z W I E R Z Ą T
Z jednoczen ie  1 ow arzystw  O pieki nad Zw ierzętam i

W A R S Z A W A .  uL w i l c z a  47/49, p rzy jęc ia  godz. 11-1 1 5-7.
K ra k o w sk ie  P r zed m ieśc ie  Nr. 10, godz, 5-7.

T ele fo n  le c z n ic y  8.66.44, a s y s t .  2.62.36
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Ż M ięd zyk lu b ow ego  
K o m ite tu  K y n o lo g iczn eg o .

Tegoroczne field*trialsy dla wyżłów ras  angiel­
skich odbędą  się w następujących terminach:

1) 16  kwietnia br. — Kraków. Sekcja K y n o lo ­
giczna Oddziału P. Z. Ł. Szczegóły będą podane  w za­
wiadomieniach.  Informacje  —  prot.  T, Marchlewski,  
Kraków, Mickiewicza 13.

2)  23  kwietnia rb. — VII field-trialsy Poin ter  
K lubu  w Polsce. Przypuszczalne miejsce k o n k u rsó w — 
Wilanów. Sędziowie: J. Antoszewski, S. Czerski, I. Gry- 
miński, B. Przychodźko Zamknięcie  zapisów— 15.IV. 
3 9  r. o godz. 19 ej. Zgłoszenia: Warszawa, Nowy
Świat 35.

3) 3 0  kwietnia  rb. — VIII field trialsy Seter  
Klubu w Polsce. Przypuszczalne miejsce ko n k u rsó w — 
Wilanów Sędziowie: S. Czerski, I. Grymiński ,  A. Śli­
wiński, J. Wodziński.

Na pieniężne nagrody  przeznaczona kwota— 5 8 0  zł. 
(klasa „Derby" — 2 4 0  zł., Cham piona t  i klasa o tw a r ­
ta — 340 zł).

Wpisowe — 2 0  zł. Dla członków Seter  K lub u  
i Stowarzyszeń Kynologicznych — 15 zł.

Zamknięcie  zapisów — 21 kwietnia o godzinie 
19 ej. Zapisy przyjmuje  członek Zarządu L. Briese- 
meister,  Warszawa, uh  P ierackiego 15, czytelnia, tel.
2-11-15.

4) Wystawa psów rasowych w T o run iu  odbędzie 
się w dn. 6  i 7 maja  br. Zgłoszenia przyjmuje  Klub 
Kynologów, T oruń ,  ul. Bydgoska 37.

W y sta w a  P só w  R asow ych  w  B y d g o szczy .

WT dn. 22  i 23  kwietnia br. odbędzie się w Byd­
goszczy wystawa psów rasowych.

Informacji udziela oraz zapisy przyjmuje  Edw ard  
Hinel ,  Bydgoszcz, ul. Podolska  1.

R ew ia  P sa  P ek iń sk ieg o .
Staran iem  Zarządu K lubu  Pekińskiego Psa P a ła ­

cowego w Polsce, w niedzielę dnia 2 3  kwietnia br. 
o godz. 1 2 — 2 w kawiarni  Dakowskiego przy ul. B a­
gatela 15, odbędzie się pokaz psa pekińskiego.

Zarząd prosi  o liczne zgłaszanie psów tej rasy 
na wspomniany pokaz.

W a ln e  Z ebranie cz łon k ów  T o w a rzy stw a  
M iłośników P sa  S łu żb o w eg o  w P o lsce .

Zarząd Towarzystwa Miłośników Psa Służbowego 
w Polsce zawiadamia, iż W alne  Zebranie  członków 
odbędzie  się w dn. 26.111. br. o godz. 12 w lokalu 
Zjednoczenia Towarzystw Opieki  nad Zwierzętami, przy
ul. Wilczej 47 /49 ,  m. 11.

Z S e te r  Klubu w  P o lsce .
W dniu  16. III. br.  odbyło się Walne Zebranie  

członków Seter  K lubu  w Polsce.
Skład Zarządu pozostał bez zmian.
W skład Komisj i  Rewizyjnej na miejsce p. Śli­

wińskiego weszła p. L. Metelska.

Buldogi angielskie, dwa pieski dziesięciotygodniowe po importowanym „Sir Ferdku“ po 200 zł. sprzeda
Z U B R Z Y C K I ,  K ob y łk a  pod W arszaw ą.

Z hodowli buldogów angielskich Zubrzyckiego —  k o b y ł k a  p o d  w a r s z a w ą

Buldog angielski „Sir Żerdek* ze synem. Owa pieski po „Sir Ferdeku i „L ady Capcio'\
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Tybetańskie teriery „Lai F u“ i „Chang- 
Ti - M ei - M ei“ importowane z Pekinu , 
wt. p. H. Kwiatkowskiej z W arszawy .

P o k a z  1 próby  w y i ló w  sz o rs tk o w ło sy ch
Sekcja Kynologiczna Wielkopolskiego Związku 

Myśliwych — Związek Hodowców Wyżła Szorstko­
włosego w Poznaniu podaje niniejszym do wiadomości 
hodowców tej rasy, że pokaz i próby młodych wyżłów 
odbędą  się w drugiej połowie kwietnia br. pod Poz­
naniem. Do prób można zgłaszać wyżły urodzone 
w roku 1938, na tomiast  do pokazu— wyżły urodzone 
w roku 1937 i 1938 — przy czym bezwzględnie wy- 
magane jest  wykazanie pochodzenia wyżła.

Poza próbami młodych, w jesieni wyznaczone 
będą  próby w klasie otwartej. Na próbach wydawane 
będą  nagrody w postaci medali,  dyplomów, upomin­
ków i znacznych kwot pieniężnych.

Związek H odow ców  Wyżła Szorstkowłosego, dba ­
jąc o dobór reproduktorów i ulepszenia krajowej ho­
dowli wyżła, prowadzi książki rodowe oraz wszystkie 
dodatkowe papiery, jak zgłoszenia krycia, zgłoszenia 
miotu itp.

W zywamy pp. Hodowców do zaniechania dzikiej 
hodowli i gremialnego zgłaszania wszystkich dobrych, 
mających pochodzenie,  wyżłów, celem zapisania ich do 
ksiąg rodowodowych.

Zgłoszenia przyjmuje oraz wydaje formularze 
tymczasowe biuro Związku Hodowców Wyżła Szorstko­
włosego, Poznań,  Al. Marcinkowskiego 16 w firmie 
„Żarówka”, tel. 54-91.

Grupa pekińskich pałacowych szczeniąt po impor­
tach z hodowli Z. Fostrakowej, Gniezno, Rzeźnicka 1.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

P ju  K  Z. w  miejscu . Zapytuję uprzejmie, czy 
możliwym jest, aby p sy  górskie sprowadzone w nizinę 
mogły się stać bezpłodne. Posiadam sukę owczarka 
podhalańskiego sprowadzoną z Zakopanego, która jest 
bezpłodną i zapytując rozmaitych fachowców o m ożli­
wej przyczynie lego, otrzymałem wyjaśnienia , iż p rzy ­
czyną bezpłodności jest najprawdopodobniej zmiana  
warunków klimatycznych .

Uważamy zmianę k l im atu  jako przyczynę bez­
płodności  za teorię  pozbawioną wszelkich podstaw n a u ­
kowych. Gdyby tak  było w istocie znikłaby wszelka 
hodowla bernardynów, owczarków pirenejskich  i innych 
ras  górskich, k tóre  są rozsiane dzisiaj po całym świecie.

Przyczyny bezpłodności należy szukać gdzie 
indziej.

Radzil ibyśmy przeczytać książkę d-ra I. M anna 
p. t. „Życie P s a “ , w której  au tor  omawia  te kwestie 
bardzo szczegółowo.

Nie chcemy pomniejszać autorytetu  fachowców, 
którzy Pana  o tym informowali ,  z drugiej  s trony r a ­
dzil ibyśmy natomiast  być więcej ostrożnym w okreś la ­
niu  pewnych poglądów jako poglądów fachowych.

„TA Z A R ”
jedna z najstarszych hodowli

PEKIŃCZYKÓW
w ie lo k r o tn ie  n a g r o d z o n y c h  
złotymi i srebrnymi medalami

wł. T a tia n y  ŁOBAN, P ia stów , ul. L w o w ­
s k a  16, te l. 55

poleca pierwszorzędne reproduktory rudej 
i czarnej maści. 

Hodowla ma szczenięta do sprzedania.

Podręczniki tresury psów
W okresie  rozpoczęcia tresury psów użytko­

wych, pokojowych i myśl iwskim oraz wychowu 
zwierząt, PP .  Właścicielom pragnącym zająć się 
u k ładan iem  swych psów względnie kierować ich 
t resurą  u m enerów  poleca niezbędne podręczniki:

Część I — „Wychów i karm ien ie  p sów “ —
zł. 2 -j- por to  zł. 1.

Część II — „Tresura psów domowych*' —
zł. 3 +  porto  zł. 1.

Część III  — „T resu ra  psów myśl iwskich44 —
zł. 4  +  porto  zł. 1.

K om ple t  składający z 3  ch części zł 10  
z przesyłką.

Hodowla  „S p lendor" ,  Warszawa, ul. Krucza
3 4  20,  tel. 8  51.14.

16



O G Ł O S Z E N I A

ROYAL'
* e n n e ts

H O D O W L A  „ R O Y A L "
m i .  Z. B i e r n a c k i e g o  w  B o e r n e r o w ie  k /W arszaw y*  te l .  11.95.11.

posiada na sprzedaż szczenięta: j a m n ik i  czerwone gładko włose, lekkiego typu, 
s z k o c k i e  t e r i e r y  oraz f o k s t e r i e r y  o s t r o w l o s e  po najlepszej krwi importo­
wanych rodzicach, wysoko premiowanych na wystawach. Szczenięta posiadają pełne 
rodowody . są zgłoszone do ksiąg rodowodowrych P. Z. H. Jes t  do odstąpienia  
również w cenie 250 zł. piękna 5-cio miesięczna czerwona (red) suczka C o c k e r -  
s p a n i c l  po pierwszorzędnej importowanej suce „Lady Latt ice of L ynne“ Kennel  
Club Nr. 32839  pokrytej w Anglii jedynym z najlepszych tamtejszych cockerów

„Glosterlad of Lynne“ Kennel Club Nr. 9589.

Środki weterynaryjne - hodowlane przeciw 
paserzy tom, preparaty odżywcze na mączce 

k o s t n o fo s fo r o w e j , suchary.
M y d ła  leczn icze  i d e z y n f e k c y jn e  d la  z w ie rzą t

m a r k i

JPklDOftI i

U P Nr. 25794  M.P H,

są doskonałym środkiem pomocniczym w lecze­
niu niektórych chorób skórnych. S tosowane do 

.kąpieli utrzymują skórę i sierść zwierząt 
w należytej czystości.

Ceny mydeł: mniejsze zł. 1, większe zł. 2. S m a ­
rowidła do butów sportowych, oliwę do konser­

wowania broni — poleca
S k ł a d  A p t e c z n y  A. B r u d n * c k i e g o f 

W a i s z a w  & ( K r u c z a  34, t e ł ,  & 51.14,

W szy s tk ie  K o b i e t y  P o l k i  c zy ta ją  

m ies ięczn ik

„KOBIETY W PRACY”
c z a s o p i s m o  S p ó ł d z : e ! a -  
w y d a w n  „ G O N T Y N A ”

Zagadnienia pracy Kobiet na terenach: Spo­
łecznym, gospodarczym, zawodowym, poli­

tycznym, kulturalnym i ar tystycznym.
R ę d a k < j a  I A d m i n i s t r a c j a  — W arsza w a ^  

ul. K r u c z a  37  m 5. teł* 8.34 15.
F i l i e :

G d y  n ’a - L w ó w - P o z n a ń - K r a k ó w - K a t o  w i c e .
P r e n u m e r a t a :  k w a r t a l n i e  zł. 2 gr.  70; p ó ł r o c z n i e  zł. 51

roczn i e  zł. 10.

O W C Z A R EK  NIEMIECKI, 1 rok, ładnie zbudwany, 
silny, po psach użytkowych, podszkolony do sprzeda­
nia. Wiadomość w Administracji „Mój PiesN

PO INTERA  „Blackfield Dropa JB‘, (Blackfiel Drop 1 — 
Vesta Lyngsasa)  poleca się jako reproduktora. Wia­
domość w Administracj „Moj P ie s“ .

D

n a j c h ę t n i e j

c z y t a ń  e

p i s m o

k o b i e c e

w P o l s c e

X .

k o s z t u j e  m i e s i ę c z n  e  t y l k o

80 gr.
Prenumeratę przyjmuje k a ż d a  p o c z t a ,  

względnie z g ł a s z a ć  b e z p o ś r e d n i o .

■ 0 -

W ystarczy adresować:

„Moja P rzy^ acN d k a” — Ż n i n ,  (W lkp .)



DONOSIMY, ŻE JEST JUZ NA WYCZERPANIU NAKŁAD

„KALENDARZA d l a  HODOWCÓW”
1939 ROK

u a  k t ó r y ,  o w y j ą t k o w o  c i e k a w e j  t r e ś c i ,  u a l e z y  z w r ó c i ć  u w a g ę ,  z a w i e r a  o n  b o w i e m  w i a d o ­
m o ś c i  n i e z b ę d n e  d la  h o d o w c y ,  a  p r a w i e  n i e p o r u  s z a n e  w  n a s z e j  l i t e r a t u r z e  ro ln iczej*

„KALENDARZ d la  H O D O W C O W “ za w iera  działy:
1. H odow la  — opracowana przez inż. B. Z a r z y c k i e g o .  Bardzo dokładnie  jest omówiona 

hodowla karakułów, dalej są podane „główne cechy krowy mlecznej^, uwidocznione na hcz^ 
nych fotografiach, oraz inne artykuły.

2. Ż y w ie n ie  — zostało omówione przez naszego żywiciela I. Izby RL Bołdyriwa i agr. D. M ań­
kowskiego. Przejrzyście i ciekawie opiacowane żyw lenie zwierząt jest  oparte na najnow­
szych spostrzeżeniach w kraju i zagranicą.

3. P roduk cja  p a s z  — dokładnie omówiona z uwzględnieniem uprawy, i wykorzystania pola. 
Dział ten daje dużo rolnikowi, gdyż może mu dopomóc do żywienia krów bez kupnych pasz 
treściwych. Opracował inż. Pomoroński.

4. W ete ry n a r ia  — napisana  przez lek. wet. Rudzkiego"
5. M leczarstw o  — opr. mlecz. d. Maluczek.
6. Zbyt p ro d u k tó w  g o sp o d a rstw  h o d o w la n y ch  — przez L Miernika. W kilkudziesięciu 

ilustracjach i artykułach zapoznajemy się z tego o naszym eksporcie hodowlanym.
7. Inform acje .
8. K s ięg o w o ść  oborow a — daje nam całokształt potrzebnej księgowości w prowadzeniu 

rac jondne j  hodowli.

W o b e c  t a k  c i e k a w i e  o p r a c o w a n e g o  m a t e r  a łu  w  . .K a le n d a r z u 9’, p r o s i m y  o s p i e s z n e  z a m ó ­
w i e n i e  „ R o c z n i k a ”, k t ó r y  b e z w z g l ę d n i e  d a  d o ż o  w i a d o m o ś c i  h o d o w c o m .

Za e g z em p la r z  l ic zy m y  ty lk o  1 zł. 50 gr.
Należność przesyłać: Wydawnictwo „G aze ta  dla Hodowców“ , Warszawa 1, Skrzynka pocztowa 684.
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M O J  P I E S
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

w Warszawie i na prowincji:
rocznie zł. 8 .—  półrocznie  zł. 4 .50
kwarta ln ie  zł. 2 .50  zmiana adresu  gr. 50

Dla członków Jowarzystwa Miłośników Psa Służbowego 
w Polsce oraz Stowarzyszenia Hodowców’ Psów R a s o ­
wych i Użytkowych w Chorzowie wraz z oddziałami 

rocznie zł. 6 .— półrocznie  zł. 3 .25

Od Redakcji: R edakc ja  n ie  zwraca rękopisów7
i zastrzega sobie  prawdo Czynienia zmian i skrótów 
w nadsy łanych  a r tykułach ,  oraz decyzji co do ich 
umieszczenia. Za poglądy wyrażone w Wolne! T r y ­
bunie odpowiedzialni  są autorowie tych artykułów. 
A rtyku ły  winny być pisane na maszynie,  ew entualn ie  
bardzo czytelnym pismem.

Redaktor przyjmuje  we wtorki od godz. 11 do I ^
i w piątki  od 16 do 18.

Sekretariat czynny codziennie oprócz niedziel
i świąt od godz. 10 — 12.

CENY OGŁOSZEŃ:
i* i/ii hi V* 7  8

4 str. okładki 2 0 0  zł. 110 6 0 4 0
2 i 3 str. okładki 150  „ 8 0 5 0 3 0
za tekstem 1 5 0  .. 6 5 4 0 25

D r o b n e — za wyraz wysokości 1 m /m  w tekście 
15 gr., za tekstem 10

"Numery nie zwrócone lub też nie rek lam ow ane  
w ciągu 10 dni uważa sie za przyjęte.

Ogłoszenia pła tne  zgóry.
Za t e n n m o w e  wyjście ogłoszeń adminis tracja  nie 

odpowiada.

Ogłoszenia przyjmuje  Adm inis t rac ja  „Mojego 
P s a “ Warszawa 12, ul. Olesińska 5, czynna codziennie 
od 10 — 12.

Za K om ite t  Redakcyjny:  S te fa n  B łock i. R edak to r  i Wydawca: L. C h m ie lew sk a .
Adres telegraficzny: Warszawa, „Mój P ies '4.

Adres Redakcji i Administracji: W arszawa 12, Olesińska 5, tel. 4  25-73;  Konto  P.K.O. 98-98.

W A C Ł A W  T O M A S Z E W S K I ,  Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E  W E  W Ł O C Ł A W K U


